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JKiljardij dla obszarników.
W  czwartek odbyło się posiedzenie ko­

mitetu ekonomicznego ministrów pod prze- 
wc>4nictwem p. Lindego.

Na posiedzeniu tern minister rolnictwa 
1 dóbr państwowych popierał swój wniosek 
o kredyt dla obszarników. P. minister rol­
nictwa, mimo, iż był w swoim gronie, uwa­
żał za właściwe żądanie kredytu dla naj- 
oogatszej dziś w Polsce kasty upozorować 
dobrem ogółu i nazwał kredyt ten wstydli­
wie „funduszem na zorganizowanie zapasu 
zboża'* w celu oddziaływania na ceny ryn­
kowe... Pierwotny wniosek ministerjum rol­
nictwa żądał na ten cel 60 miljardów.

Ministra rolnictwa jednak niespodzia­
nie poparł nadzwyczajny komisarz do wal­
ki z drożyzną, który zaproponował pod­
wyższenie tego kredytu do 120 miljardów, 
aby za tę sumę można było nabyć 3000 
wagonów zboża.

Minister skarbu bez wahania wyraził 
oa to swą zgodę.

Obszarnicy zatem m ają zapewnione 
wyzbycie się 3000 wagonów zboża wedle 
£en, jakie sami podyktują giełdom zbożo­
wym, m inisterjalne bowiem bractwo wza­
jemnej adoracji nie poczyniło żadnych pod 
tym względem zastrzeżeń.

Więcej! Zanim komitet ekonomicz­
ny zdążył wyrazić formalną zgodę na tę 
osobliwą tranzakcję, minister skarbu w* po­
rozumieniu z p. Bajdą — bez jakiejkol­
wiek bądź sankcji — przekazał na zakup 
zboża od potrzebujących na gwałt taniej 
gotowizny rządowej, a wstydzących się 
żebrać o droższy kredyt pod zastaw obcych 
Walut, obszarników — 30 miljardów, za 
które już zaczęto zakupywać zboże, aby,

broń Boże, nie spadło ono w cenie, wsku­
tek zastoju na rynku zbożowym.

Dzięki tej wspaniałomyślności skarbu 
państwa i jego trwonicieli cena zboża w 
Polsce wyśrubowana została wyżej, niż 
w krajach ościennych, np. w Czechach, 
gdzie producenci rolni płacą wysokie po­
datki i gdzie robocizna jest również dużo 
wyższa, a cena zboża jest mimo to  niższa 
niż w Polsce...

A  jest tak dlatego, że w Czechach nie 
rządzi Chjeno-Piast!...

Rzucenie na rynek dalszych 90 m iljar­
dów cenę zboża niewątpliwie jeszcze wię­
cej podniesie — tem tylko tłornacźyć sobie 
należy fakt, że inicjatywę wniosku o „zor­
ganizowanie zapasu zboża w celu oddzia­
ływania na ceny zbożowe" podjął p. mini­
ster rolnictwa, boć w interesie jego resortu 
leży, aby zboże było jaknajdroższe, a  przy- 
tem p. Gościcki sam jest obszarnikiem.

Dziwną jest jedynie rola p. ministra 
skarbu, który szafuje miljardami na ten cel.

W tajemniczeni w zakulisowe sprawy 
obecnego „rządu" twierdzą, iż minister 
skarbu ma pewne zobowiązania wdzięcz­
ności dla tych. którzy go na fotel minister­
ialny instalowali i którzy o kredyty dla 
siebie mogliby szturmować do P. K. O.

P. minister nie chce prowadzić swego 
dziecięcia nad brzeg przepaści i woli po­
święcić jego macierz — skarb państwa, z 
którą związał się tylko przelotnie...

W  P. K. O. kredyty na gorszych wa­
runkach otrzymają pośrednicy zbożowi — 
w ten sposób nastąpi podział ról do dalsze­
go ogałacania skarbu państwa i ogładzania 
ludności! kp.

Za rządów 
drożyzny i paskarsłwa

WKRÓTCE BĘDĄ OGONKI ZIEMNIA­
CZANE!

Na ostatniem posiedzeniu Głównego u- 
r2ędu przywozu i wywozu zezwolono na 
nieograniczony wywóz ziemniaków i wa­
rzyw.

Ziemniaki są, jak wiadomo, najpierw­
szym artykułem spożycia warstw uboższych, 
“ odrożenie ziemniaków i warzyw, jakie nie­
chybnie nastąpi wskutek uchwały G. U. P. 
1 W. oc Ibije się też przedowszystkiem na 
klasach pracujących, dla których nawet 

nieb jest już artykułem zbytku.
Zarządzenie to  jest prawdziwym skan­

dalem.

CUKROWNICY, NAPCHAWSZY SWE KIE­
SZENIE WALUTĄ OBCĄ, STAJĄ SIĘ 

LOJALNI W... OBIETNICACH.

Na wezwanie p. Bajdy, aby przez po­
większenie ilości cukru, oddawanego każdo- 
miesięcznie do jego dyspozycji, umożliwili 
czynnikom rządzącym opanowanie niedo- 
ipagań w dziedzinie zaopatrywania ludno­
ści w cukier, reprezentanci przemysłu cu­
krowniczego w osobach dyrektorów Draż- 
dżyńskiego, Smoleńskiego i W ilczaka o- 
świadczyli, że z całą lojalnością (?!) odda­
ją do dyspozycji nadzwyczajnego komisa­
rza na m. wrzesień dalsze 60 wagonów, 
przyczem  dali zapewnienie, że cukrownie 
podawać będą do wiadomości p. komisarza 
o każdej wysyłce cukru, sprzedawanego z 
wolnej ręki. P. Bajda zgodził się na powyż­
szą dodatkową ilość cukru, zastrzegając 
sobie, że na przyszłość domagać się będzie 
powiększenia tej ilości przynajmniej do 500 
wagonów miesięcznie, gdyż dopiero powyż­

szy zapas umożliwi regulowanie cen cykru 
i zapobiegnie jego brakowi n a  rynku. Przed­
stawiciele przemysłu cukrowniczego zako­
munikowali jednocześnie, iż nowa kampan- 
ja  rozpocznie się w niektórych cukrowniach 
już z końcem września, wobec czego będą 
oni mogli w październiku dostatecznie na­
sycić rynek wewnętrzny. (BIP).

JEST „NADZIEJA", ŻE OD NIEDZIELI 
CHLEB ŻYTNI PODROŻEJE...

Ze względu na zahamowanie dalszego 
podnoszenia się kursu walut obcych, na ryn­
ku zbożowym panuje obecnie na mąkę 
pszenną tendencja słabsza. Pierwszy gatu­
nek mąki amerykańskiej sprzedawany jest 
w ładunkach wagonowych od 19,500 do 
20,000 za kg. M ąka amerykańska byłaby 
znacznie tańsza, gdyby nie zbędne i ko­
sztowne pośrednictwo w tej gałęzi handlu. 
Cena pszennej mąki krajowej dochodzi do 
16,500— 17,000 mk. za kg. Natomiast na 
mąkę żytnią panuje tendencja zwyżkowa. 
Pierwszy gatunek mąki żytniej sprzedawa­
ny jest w hurcie od 9 do 10,000 mk. za kg., 
drugi uaś od 7—7,500 mk. Ceny pieczywa 
u piekarzy są następujące: najdroższy chleb 
pytlowy od 9—10,000 mk. za kg., sitkowy 
— od 6,500 do 7,500 mk.; kajzerki 35 gr, — 
750—800 mk. za sztukę, 40 gr. — 900 mk. 
za sztukę. Do tego dochodzi zysk detali- 
stów — 10% na białem pieczywie i 5% na 
chlebie oraz 2% % podatku dochodowego. 
Narazie ceny chleba utrzym ują się na sta­
łym poziomie. Jeżeli jednak certy mąki ży t­
niej wzrastać będą w dalszym  ciągu, od

j niedzieli spodziewać się należy podrożenia 
1 chleba. (BIP.),

NO, DOBRZE, ALE DLACZEGO NIC NIE 
TANIEJE?...

Wywiadowcy oddziału walki z lichwą 
przy urzędzie śledczym roztoczyli w dn. 24 
b. m. opiekę nad targami. Stwierdzono, iż  
przekupnie pobierali nadmierne ceny za 
masło i słoninę. Winni pociągnięci będą do 
odpowiedzialności. Dzięki dokonywanym 
od dłuższego czasu rewizjom, magazynowa­
na dotąd w większych ilościach słonina rzu­
cona zastała przez handlujących na rynek, 
przekonali się oni bowiem, iż dalej ukrywać 
zapasów nie będą w stanie. (BIP).

WŁADZE OBSERWUJĄ. A RZEŹNICY 
I RESTAURATORZY TYMCZASEM ZDZIE­

RAJĄ Z KONSUMENTÓW SKÓRĘ.
W  okresie represji stosowanych wzglę­

dem handlujących trzodą chlewną, do W ar­
szawy dowożono najgorsze gatunki wieprzy. 
Obecnie wobec za jęcia* przez władzę admi­
nistracyjną stanowiska obserwacyjnego (!); 
rozpoczęto dowóz lepszych gatunków wie­
przy, żądają jednak wyższych cen. Prze­
kładane kalkulacje badane są przez oddział 
walki z lichwą kom isarjatu rządu. W  celu 
uniemożliwienia nadużyć i przypilnowania, 
aby cała ilość przybywającego do W arsza­
wy m aterjału rzeźnego sprzedawana była 
bezpośrednio konsumentom, wszystkie jatki 
i wędiliniarnie znajdują się od rana pod ob* 

jj serwacją policji. (BIP).

Nadzwyczajne zarządzenia skarbswe
Zamordowany w czerwcu roku zeszłe­

go niemiecki minister spraw zagranicznych 
dr. Rathenau był nietylko jednym z najbo­
gatszych przemysłowców, ale także polity­
kiem socjologiem, wyznającym zasady po­
stępowe w dziedzinie skarbowości. Autor 
licznych rozpraw filozoficznych i ekono­
micznych, przemawiał za zniesieniem praw a 
spadkowego i opodatkowaniem bogaczów 
„aż do konfiskaty".

Gdyby teorje  te zostały wcielone w 
czyn, położenie gospodarcze Niemiec było­
by o wiele lepsze. W pływy jednak sfer ka­
pitalistycznych — obszarników, fabrykan­
tów i bankierów były tak silne, iż m ądre 
wskazówki nietuzinkowego człowieka nie 
zyskały aprobaty.

Obecnie, gdy bieda występuje w całej 
zatrważającej nagości, rząd  Stresemanna 
przypomniał sobie nauki R athenaua, przy­
gotowując rodzaj konfiskaty części m ająt­
ków prywatnych, Uchwalone przez parla­
ment nadzwyczajne podatki nie są wystar­
czające, trzeba sięgnąć głębiej do kieszeni 
bogaczów, aby wydobyć środki potrzebne 
do dalszego bytu państwa. Rząd ma się 
wziąć wprost dó zabrania walut zagranicz­
nych, posiadanych w kraju  i na obczyźnie 
przez kapitalistów, nieczułych na  stan roz­
paczliwy, w jaki kraj pogrążyli.

Lokaje chjeńscy szaty rozdzierać będą 
nad temi „gwałtami", umyślnie przemilcza­
jąc, iż podczas wojny Anglja i Francja sto­
sowały identyczne niemal zarządzenia. Po­

datek od zysków wojennych w Aniglji (ex ­
cess profit duty) wynosił d o -80%, a  gdy 
skutkiem kryzysu w 1921 r. wybuchłego, 
został zniesiony, rzecznicy kapitalistów 
skarżyli się, iż podatnicy, którzy w 1921 r. 
zapłacili podatek do mil j ona funtów szter- 
lingów na osobę, w  roku następnym zawie­
sili wypłaty. Na to konserwatywny minister 
skarbu Chamberlain odpowiedział, że ofiary 
są nieodzowne, a  straty kilkudziesięciu mil- 
jonerów, którym zresztą udzieloną zostanie 
pomoc, są sprawą podrzędną wobec dobra 
państwa, któremu wszystkie inne względy 
podporządkowane być powinny.

W tymże okresie wojennym, Anglja 
zażądała od swych obywateli wydania wa­
lorów — tytułem pożyczki — opiewających 
na waluty neutralne i amerykańskie, gro­
żąc opornym najostrzejszemi karami. Re­
zultat odpowiadał oczekiwaniom. Złożono 
skarbowi angielskiemu około miljarda fun­
tów szterlingów  w papierach amerykań­
skich, holenderskich, szwajcarskich i in­
nych, dzięki którym  rząd  mógł zaspokoić 
poważną część potrzeb, a szczególnie przy­
wóz artykułów spożywczych, przeciwdzia­
łając drożyźnie.

Po wojnie w przeciągu lat niewielu, 
walory zostały posiadaczom zwrócone.

A  co uczyniła Francja? Ona także za­
żądała od swych obywateli złożenia walo­
rów neutralnych i zamorskich, za k tóre u- 
zyskała zagranicą kredyty żywnościowe. 
Aby zaś posiadaczy nie pozbawić środków
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obrotowych — boć część terytarjwm znaj­
dowało się pod okupacją — rząd wydał w 
;zaimian za oryginały — duplikaty tych obK- 
gów, dekretując zarazem, iż te świadec­
tw a powinny być w obrotach handlowych 
uznane za równoznaczne z oryginałami 
Mogły więc być sprzedawane, zastawiane, 
kaucjonowane i t. p.

Mknowołi zwraca się wzrok do naszych 
sfer kapitalistycznych: coście zrobiły dla
kraju, walczącego z olbrzymiemi trudno­
ściami? Ileście wy dały rządowi waszemu?

Nic a nic!!
_ Daremnie towarzysze nasi posłowie żą­

dali w komisjach, a potem na plenum Sej­
mu i Senatu, aby przy podatku majątko­
wym spółki akcyjne wnosiły należność ak­
cjami, które łatwo zrealizować i za które 
kilkaset mil jardów wpłynąćby mogły do 
skarbu, większość „narodowa" prod wodzą 
p. Wierzbickiego z Lewiatana rzuciła ha­
sło o niebezpieczeństwie ingerencji (wmie­
szania się) państwa do prywatnych przed­
siębiorstw, a rekiny z obozu „mniejszości” 
sekundowały tym wywodom, równie pod­
stępnym jak fałszywym, albowiem posiada­
nie 10% kapitałów danej spółki nie daje 
prawa do wtrącania się do jej interesów.

Nie jest to tajemnicą, że kapitaliści 
miast i wsi mają miljardowe sumy w walu­
tach zagranicznych, bądź ukryte u siebie, 
bądź zagranicą, i gdyby tylko część chcieli 
pożyczyć (nie darować) skarbowi — kry­
zys walutowy zostałby w znacznej mierze 
zażegnany.

Ależ om tego nie zrobią. Gdy bowiem 
z jednej strony miljarderzy ci zabezpieczyli 
się „na wszelki wypadek", to z drugiej 
ciągną kolosalne zyski ze skarbu dzięki kre­
dytom, zyskanym w P. K. K. P„ które 
zwracają po miesiącach w zdeprecjonowa­
nej walucie. A gdy od czasu do czasu od- 
.ważniejszy minister chce ograniczyć te kre­
dyty, aby zmniejszyć druk banknotów, de­
legacje pod osłoną posłów prawicowych 
grożą, że jeżeli kredyty nie będą nadal u- 
dzielane, i to w znacznie większych rozmia­
rach, fabryki zostaną unieruchomione, a ro­
botnicy wydaleni.

Po tej linji kapitalizm polski kroczy od 
zarania niepodległości, a ponieważ jest to 
droga najłatwiejsza i najintratniejsza, in­
nych nie szuka.

Dlatego o przyszłość naszego skarbu 
żywić należy największe obawy. A najbar- 
dziej odbijają się chorobliwe stosunki fi- 
nansowe na ludziach pracy, dźwigających 
największy ciężar podatkowy, najpierw w 
formie szalejącej, bezustannie rosnącej dro­
żyzny, a następnie w postąci spadku siły 
nabywczej znaków pieniężnych.

Metody działania rządu piastowo- 
chjeńskiego sromotnie zbankrutowały i nie­
chybnie przyśpieszą katastrofę, jeżeli nie 
zostaną zastosowane środki, bez których 
inne państwa bogatsze i sprawniej zorgani­
zowane obejść się nie mogły B. U.

flROBOTn x n. -

Ażeby należycie zrozumieć całą po­
tworność zrodzonego w mózgach „narodo­
wego1 Rządu projektu: oddania kapitali­
stom zagranicznym w zastdw dochodów z 
ceł i monopolu tytuniowego, projektu, o 
którym pisze obecnie całkiem już konkret­
nie prasa krajowa i zagraniczna, a który 
Polskę rzuca wprost na pastwę kapitału 
międzynarodowego, stojącego pod komendą 
spekulantów „żydowsko-niemiećkich" (  !!J— 
należy podkreślić, że oddawanie przedsię­
biorstw państwowych w ręce prywatnych 
spółek kapitalistycznych, zawsze należało i 
nadal należy do „programu" ekonomicznego 
dzisiej śzej Ch j eny,,.

„Opatrznościowy mąż" ósemki, upa­
trzony przez Chjenę znowu na ministra 
skarbu, p. Michalski, chciał przy końcu swe­
go urzędowania wydzierżawić kapitalistom 
prywatnym koleje i dochody z monopolu 
tytuniowego, tego samego monopolu, o który 
przedtem wśród napaści ze strony obozu
endeckiego, tak walczył...

*

Chjena, jako typowa utrzymanka spe­
kulantów kap i ta li stycznych, nie kryła się 
nigdy ze swą głęboką nienawiścią do wszel­
kich „etatyzmów", z wyjątkiem jednego — 
gdy idzie o mapychanie kieszeni fabry­
kantów i kupców kredytami rządowemi.

I można było zgóry przewidzieć, że je­
żeli ten właśnie obóz dostanie się do wła­
dzy, to Polska stanie się terenem drapież­
nej eksploatacji ze strony różnych geszef­
ciarzy i aferzystów.

I tak obecnie się dzieje... Od dłuższe­
go już czasu cała prasa notuje pogłoski o 
różnych rokowaniach tajemniczych z kapi­
talistami zagranicznymi, przy pomocy figur, 
mogących wzbudzać tylko głęboką nieuf­
ność, o wycieczkach p. Korfantego dio Mar- 
jenbadu w celu rokcwań ze znanym reki­
nem kapitalistycznym z  Wiednia Boselem 
(dyrektor „Union banku"), który' — jak 
żydowski „Nasz Przegląd" donosi, jest ży­
dem z Tarnowa — o różnych misjach zagra­
nicznych takiego „opiekuna" Polski jak 
Hamerling lub inny Goldberg, o konszach­
tach z grupą Stinnesa — i \. d. i t. d.

Doszło do tego, że krakowski organ 
chjeński „Głos Narodu" o tych wszystkich 
historjach zamieścił następującą notatkę 
wprost pod adresem p. Korfantego, swego 
przyjaciela politycznego:

„Sprawa zasługuje na tein baczniejszą uwa­
gę, że bierze w tern udział i słynny niekorono- 
wany król niemieckigo przemysłu Stinnes. Na 
razie rola jego w całej tej historji nie jest do­
kładnie znana. W każdym razie już te wiado­
mości brzmią w sposób taki niesłychanie niepo­
kojący i grożą tak nieobliczalną klęską dla 
przemysłu polskiego, że domagać się musimy
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publicznych wyjaśnień od p. posła Korfantego.
Zaznaczamy równoczcś'-!'' ze ów Unionbark 
(a więc Stimnec!) wykupił już naszego prze­
mysłu naftowego, a jest w toku wykupywania 
wielkiej ilości akcji naszych łódzkich fabryk 
przędzalnianych'\

Powyższe uwagi „Głosu Narodu" od­
noszą się do powtarzających się uporczy­
wie pogłosek o kombinacjach przemysłowo- 
finansowych, zmierzających do wprowadze­
nia na polski Górny Śląsk kapitałów nie­
mieckich i austrjackich, pod których kon­
trolą stanąć ma cały nasz węglowy i żelaz­
ny przemysł G. Śląska.

W sprawie powyższej zamieściliśmy 
przed kilku dniami w „Robotniku" zapyta­
nie do Rządu, dlaczego milczy, gdy cała o- 
pinja publiczna wyjaśnień się domaga!...

Ale Rząd i to wezwanie zbył milcze- 
niem.

Aż oto pojawia się w prasie wiado­
mość już nie o układach prowadzonych 
„prywatnie", ale o rokowaniach wdrożo­
nych przez Rząd w sprawie pożyczki za­
granicznej ...

Mianowicie Min. przem. i handlu p. Ku­
charski podpisać miał w Paryżu układ nie 
z rządem francuskim, gdyż porozumienie z 
nim nie nastąpiło — ale z amerykańskim 
bankiem Morgana, w sprawie założe­
nia polskiego banku emisyjnego, przy po­
mocy kapitalistów amerykańskich. Kapitał 
zakładowy tego banku ma wynosić 120 mil- 
jonów dolarów, z tego Rząd polski wnieść 
ma 20 milj. dolarów, resztę zaś ma dostar­
czyć bank Morgana...

Ale za to Polska ma kapitalistom ame­
rykańskim oddać w zastaw dochody pań­
stwa z ceł i monopolu tytuniowego!...

Rokowatjia prowadzone były przy po­
mocy takich spekulantów, jak niejaki Gold­
berg, tudzież znany już senator Hamerling, 
o którego wyjeździe za granicę w sprawach 
finansowych Rządu prasa niedawno dono­
siła,,.

Zestawmy teraz wszystkie te pogłoski, 
którym ze strony Rządu dotąd nie zaprze­
czono...

Z jednej strony Chjena w drodze „pry­
watnych" rokowań w ręce kapitalistów nie­
mieckich i pod ich kuratelę oddaje nasz 
przemysł węglowy, żelazny i naftowy — z 
drugiej zaś w drodze rokowań oficjalnych, 
imieniem Rządu, odda je w ręce kapitalistów 
prywatnych amerykańskich, związanych z 
kapitałem niemieckim, dobro państwa, bo 
jego. dochody z ceł i monopolu tytuniowego!

Radzibyśmy wiedzieć, co na te infor­
macje odpowie Rząd! Półsłówkami i wy­
krętami sprawy tej zbyć się nie da!

Kcz,

Prisiaw t t i e j e w  
imMm  p lc ji  w M in ie

„Ziemia Lubelska" z dn. 23 b. m. dono­
si p. t. „Niesłychane" co następuje:

„Dowiadujemy się, że na stanowisko 
Komendanta Policji Państw, miasta nasze­
go, staropolskiego grodu Lublina, delego­
wany jest „jego wysokoblagorodje gospodin 
pristaw 13-go uczastka goroda W arszawy, 
gospodin Makowiejew".

Zapytujemy, czy już w  Polsce zabrakłd 
zdemobilizowanych i redukowanych ofice­
rów, ludzi zasłużonych ojczyźnie? A  może 
pewne sfery rządzące dziś Polską, uważaja, 
że na administracyjne stanowiska koniecz­
ni są obcokrajowcy — specjaliści od mos- 
kwiczenia niegdyś Priw iślinja",

A  no... „powrót taty!"

Zapytanie.
Czy to  prawda, że p. Moskalewski, nad­

zwyczajny komisarz oszczędnościowy, w 
celu poczynienia oszczędności, udzielił 
„Głosowi Lubelskiemu" pisemku chjeńskie- 
mu> wysławiającemu zbrodnię Niewiadom­
skiego, 90 miljonów mk.?

Z jakich i na czem zaoszczędzenych 
sum pochodzi to wsparcie? \

Wczorajsza ^Gazeta Warszawska" przynosi 
„List z Wilna" pióra osławionego Jana Obsta, re­
daktora chjeńskiego „Dziennika Wileńskiego* ,

List, z opisem pobytu marszałka Piłsudskiego, 
pełen kłamstw, kończy się zwrotem, że „obowiąz­
kiem publicysty jest mówić prawdę" poczem na­
stępuje „oburzenie przedewszystkiem pod adresem 
władz, które zupełnie bezczynnie pozwalają krze­
wić się i rozwijać na wsi zarówno jak i w mieście, 
zbrodniczej agitacji, zmierzającej jawnie ku obale­
niu nie tylko rządu obecnego, ale Państwa Polskie­
go i zaprzedania go bolszewikom, bowiem cały ten 
ruch ma charakter wybitnie bolszewicki".

Tej agitacji do obalenia państwa i zaprzedania 
go bolszewikom dopatrzył się pan Obst w przyjmo­
waniu marszałka Piłsudskiego w Wilnie...

Jak na ironję w tym samym numerze, w któ­
rym z każdego słowa korespondencji pana Obsta 
wyzierało łgarstwo, pieniące się bezsilną złością, 
zacytowano słowa Hardinga do współpracowników 
dziennika „Manor Star":

„Bądźcie uczciwi i szlachetni.
„We wszystkiem są dobre strony. Wyróżniaj­

cie więc dobro i unikajcie zadrażniania uczuć wa­
szych bliźnich.

pPisząc sprawozdania polityczne, podawajcie—' 
fakty. Opisujcie zebranie takiem, jakiem ono by­
ło — istotnie, a nie takiem, jakiem — wy chcieli­
byście je widzieć!"

„Gazeta Warszawska" uważa, że to pouczenie 
amerykańskiego polityka skierowane być musi wy­
łącznie do prasy lewicowej, pismaków zaś chjeń- 
skich obowiązywać nie powinno!

I słusznie! Panu Obstowi nie przypadłoby do 
gustu!

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

Dwie placówki.
INTERNAT DLA DZIECI — ROZBITKÓW 

WOJNY Z DALEKIEGO WSCHODU.
Wejherowo, Pomorze, 18 sierpnia.

(Dokończenie).
W popołudniowych godzinach zwiedziliś­

my gmachy, w których od lutego b. r. mieści 
się internat dla dzieci sierot, po tych rodzi­
cach polskich, których wojna światowa rzu­
ciła, względnie rozproszyła po Syberji i aż 
hen po Dalekim Wschodzie.

W zakładzie spotykam dobrego znajome­
go z czasu pobytu w Ameryce, z lat 1919 — 
21, energicznego wice-prezesa Komitetu Ra­
tunkowego z Dalekiego Wschodu d-ra J. Ja- 
kóbkiewicza, który razem z prezesem komi­
tetu tow. Bielkiewiczową pracował wielokrot­
nie wbrew nadziei i dokazał wielkiego dzieła: 
uratował 900 dzieci polskich, wyrywając je z 
piekła wojny, zniszczenia i zagłady. Kilkulet­
nie dzieje Pol. Kom. Rat. w Charbinie, we 
Władywostoku, później w Tokjo, a następnie 
zabiegi mozolne w Chicago i Waszyngtonie 
wysłannika P. K. R. — to praca pełna ofiar 
grona jednostek, które postawiły sobie ze cel 
uratować tysiąc rozbitków wojny z najmłod­
szego pokolenia, a wyratowawszy przewieźć 
do Ojczyzny, lub ojczyzny ich ojców lub dzia­
dów. Bo wśród dzieci-sierot jest pokaźna li­
czba dzieci po więźniach politycznych z Sy- 
birskiej katorgi, a nawet sieroty-wnuki po po­
wstańcach 63 roku (np. Andrzejewscy).

Dr, Jakóbkiewicz, uradowany, że może 
być przewodnikiem po internacie i wskazać 
na uwieńczenie swych wieloletnich wysiłków, 
udziela nam wyczerpujących informacji, kre­
śli krótką historję P. K. R. na Dalekim 
Wschodzie, pierwsze transporty dzieci do Ja- 
ponji, gościnę japońskiego Czerwonego Krzy­
ża u siebie w domu, pobyt roczny w Japonji, 
przewiezienie dzieci do Ameryki, pomoc pol­
skiej emigracji podczas pobytu w Stanach 
Zjednoczonych Am. Półn. i ułatwienie prze­
wiezienia rozbitków do Polski. Ale dzieci 
roebitków nie kończą się z tą chwilą. W kra­

ju ojczystym dzieci dostają się w nieodpowie­
dnie warunki różnych poznańskich ochron, 
przytulisk, gdzie 3 — 4 letnia praca miała 
zmarnieć, bo sieroty starsze na służące odda­
wano, młodsze także po macoszemu potrak­
towano. Znowu wysiłki niezmordowane — 
zdążające do zebrania sierot w internacie, da­
nia im odpowiednich warunków wychowania, 
utrzymania, otoczenia opieką — uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem. Dąjś inicjato­
rzy i twórcy wielkiego dzieła spokojnie pa­
trzą na dalszy los rozbitków wojny.

— Ileż, Doktorze, tych pociech uratowa­
liście z wielkiej zawieruchy? — rzucam py­
tanie.

— Dziewięćset pięć — radośnie informu­
je dr. Jakóbkiewicz. W trzech transportach 
sprpwadzaliśmy. Przez Japonję i Amerykę 
370 dzieci; z tej liczby 40 zostało w Amery­
ce w polskich szkołach. Z Japonji przez 0 - 
cean Indyjski przybyło 400, a przez Rosję 117 
dzieci.

— A ile dzieci przebywa w internacie w 
Wejherowie?

— Narazie 350, a w najbliższej przyszło­
ści ma przybyć z kilku ochron 150, tak że w 
Wejherowie w odpowiednich warunkach sku­
pimy pół tysiąca dzieci. Część dzieci (około 
200) oddano rodzicom, którzy w międzycza­
sie przybyli z Rosji do Polski, część znajduje 
się we wzorowych zakładach, część (najstarsi) 
zajęła stanowiska.

Na zapytanie o wiek dzieci otrzymuje­
my odpowiedź, że są w wieku od 3 do 17 lat. 
W wieku przedszkolnym t. j. od 3 — 6 lat 
jest 45 dzieci.

Razem z dr. J. oprowadza nas pani Mar- 
ja Buglewska, kierowniczka zakładu, ktpra 
towarzyszy dzieciom od kilku lat: od Dale­
kiego Wschodu. /

Zwiedzamy sypialnie dla dziewcząt: 
gmach duży, sale obszerne, petne słońca i po­
wietrza. Pościel czysta, łóżka wygodne. Me­
toda wychowywania jest taka, te  każde dzie­
cko już dorastające samo utrzymuje porządek 
w pokoju, zaściela łóżko, dba o ład. Obok 
sypialni pokoje z umywalniami i wannami. Na 
szerokich, czystych i widnych korytarzach

westibule jako sale rekreacyjne. Dyżury speł­
niają same dzieci: chłopcy w salach dla chłop­
ców, dziewczynki u dziewcząt.

Sale-jadalnie mieszczą się w 3 gmachu. 
Ten sam porządek, czystość, powietrze — co 
w 2 tamtych gmachach. Tak w życiu we- 
wnętrznem internatu, jak i zewnętrznem, t. j. 
na boisku, w  ogrodzie czy w szkole — panu­
je system amerykański „schools republic", 
t. j. sami wychowankowie baczą na prowa­
dzenie się, zachowanie i przestrzeganie kar­
ności. Cała społeczność dziecięca dzieli się 
fta plutonowych, kierowników, którzy są od­
powiedzialni za zachowanie spokoju. Działa­
nie sądów koleżeńskich jest tym ostatnim wy­
razem młodocianych republik, a zarazem wy­
rabianiem instynktu społecznego w najlep­
szym tego słowa znaczeniu.

Sympatycznym objawem u dzieci, jaki 
spotykamy Czy to w sali rekreacyjnej, czy w 
izbie szkolnej czy na boisku, czy nawet w sa­
li u najmłodszych pociech (3 — 6 lat) — jest 
serdeczność, z jaką się odnoszą wychowanko­
wie do swej kierowniczki, czy naucżyoielki, 
czy też do uwielbianego dyrektora. Niema 
tu nic z koszarowego szablonu, ani cienia bo- 
jaini, ale szacunek, płynący z miłości i 
przywiązania serdecznego. To jest bardzo 
charakterystyczny rys wejherowskiego inter­
natu i dlatego taki nam bliski, sympatyczny.

Internat ma na celu jak każdy taki za­
kład zabezpieczenie dachu nad głową, utrzy­
manie wychowanków, a dalej wyszkolenie za­
wodowe i umożliwienie ukończenia szkół lu­
dowych czy średnich.

Z dzieci internatu 20 uczęszcza do gim­
nazjów w Wejherowie, a 30 do seminarjum 
(do tej szkoły przeważnie dzaewezątka). Dla 
dziewcząt mają być wprowadzone w interna­
cie od jesieni b. r. kursy nauki wyrobu ki­
limów, dla chłopców kursy sze'wekie. Dziew­
czę Czy chłopiec, opuszczający internat, ma 
mieć zawód w rękach. Kilkadziesiąt dziew­
cząt uczy się na nauczycielki. One to od­
śpiewały nam piosnki i hymny amerykańskie 
i japońskie, które im w pamięci pozostały z 

I chwil spędzonych w pięknej Japonji i w prze-? 
myślowej Ameiyce,

Dzieci nie są jednakowo uzdolnione* 
Straszne przejścia wojny odezwały się. Ale co 
b. ciekawe, że dzieci, a nawet wnuki wygnań- 
ców politycznych i powstańców z 1863 roku 
— wyróżniają się dodatnio wśród innych, od-* 
znaczając się bystrością, posłusznością i inte­
ligencją wrodzoną. U wnuka powstańca z 63 
roku po wielu latach jakby zatarcia wszelkich 
śladów pierwiastków narodowych i rewolu­
cyjnych — przebiła się nagle duma narodowa 
i poczucie, że jest potomkiem rewolucjonisty 
polskiego! *

Matcrjalnc zapewnienie utrzymania na 
razie zabezpieczone na 5 lat, z zastrzeżeniem 
przedłużenia kontraktu z Min. Pracy, które 
łożj# na utrzymanie każdego dziecka i zobo­
wiązało się umową do wypełnienia świadczeń 
przez 5 lat. Oprócz 3 gmachów należą do in­
ternatu: wspaniały ogród-park, w którym
obok miejsca na wypoczynek — są tereny na 
gimnastykę, wzgórze zalesione i spory szmat 
ziemi ornej. Gimnastyka i sport jest w inter­
nacie po ojcowsku potraktowany. Przez wa­
kacje przebywa tu młędy Daniłowski (syn 
Gustawa) jako instruktor, a siostra jego 
kształci wychowanków w języku polskim, któ­
ry szwankuje u wielu dzieci, które przecież 
na obczyźnie urodzone i wychowane. Waka­
cje służą właśnie do usunięcia luk języko­
wych i do nabrania sił po wielu, wielu latach 
tułaczki naokoło świata.

Internat rozbitków wojny, sierot polskich 
w Wejherowie — to poważny dział roboty 
społecznej i pedagogicznej, wzniesiony do wy­
żyn dzięki inicjatywie garści jednostek, które 
społeczeństwu polskiemu przysparzają kilka­
set dzielnych obywatelskich charakterów.

Społeczeństwo winno żywo zantereso- 
wać się tą pracą przez popoc w książkach, o- 
dzięży dzieciom, które jedynie od państwa 
mają dach nad głową i pokarm. Gdy w Ja­
ponji i Ameryce c nich nie zapominano, my 
w kraju tem serdeczniej pamiętać winniśmy.

To nie filantropia, ale obowiązek społe­
czny!
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liirafcr przemysłu górnośląskiego
Od czasu przejęcia przez Polskę przy­

znanej nam części Górnego Śląska, w wiel­
kim przemyśle tamtejszym dokonywują się 
stale przemiany organizacyjne i przesunię­
cia w stanie posiadania. Cały ten ruch, 
•trwający już ze dwa lata, wywołany został 
•przedewszystkicm przez dążenie dotychcza­
sowych właścicieli, wyłącznie Niemców, do 
•zabezpieczenia się przed ewentualną likwi­
dację przymusową, w terminie dopuszczal­
nym przez konwencję polsko-niemiecką gór­
ne śląską, oraz przed szykanami i utrudnie­
niami ze strony władz administracyjnych. 
Przedsiębiorstwa tedy górnośląskie, posia­
dające zakłady swoje zarówno na polskim, 
jak i na niem. Górnym Śląsku, dokona­
ły, można powiedzieć, rozbicia swych towa­
rzystw n i  przedsiębiorstwa oddzielne, dzia­
łające formalnie samodzielnie w części pol­
skiej, względnie w części niemieckiej ,Śląska 
Górnego. Niektóre zaś wielkie kopalnie i 
huty, położone na naszym Górnym Śląsku 
postarały się o współudział, zresztą stosun­
kowo nieznaczny, kapitałów obcych, prze­
ważnie angielskich i francuskich, oraz cze- 
.sko-słowackich; częściowo zamieniły się, 
pod względem formalnym, na przedsiębior- 
tstwa obcokrajowe (angielskie), przeniosły 
bądź przenoszą swoje główne zarządy do 
fStolic zachodnich i w taki sposób opance­
rzyły się przed ewentualnym przymusowym 
•osłabieniem ich dzisiejszego wybitnie nie­
mieckiego charakteru.

Rzecz prosta, że takie ciągłe przemiany 
a przesunięcia stwarzają doskonały grunt 
•dla działalności rozmaitych rodzimych „ad­
wokatów przem ysłu’, zwłaszcza zaś dla 
'tych, którzy mogą sprzedawać swoje wpły­
w y i stosunki w Warszawie i w Katowicach, 
(stolicy autonomicznego województwa ślą­
skiego.

Nie jest zgoła żadną tajemnicą, że do 
najruchliwszych tego gatunku opiekunów 
(przemysłu na Śląsku Górnym należy p. 
"Wojciech Korfanty, że we wszystkich więk­
szych „przesunięciach kapitału" na Górnym 
)Śląsku p. Korfanty brał bardzo bliski u- 
dział. Wspomnimy tutaj, że właśnie na sku- 
jtek zabiegów p. Korfantego wielki kompleks 
•skarbowych kopalń węgla został oddany w 
długoterminową dzierżawę grupie kapitali­
stów francuskich, a to na warunkach wcale 
nie korzystnych dla skarbu państwa.

Nic więc dziwnego, że wiadomość o 
konferencjach odbywanych w Marjenbadzie 
przez p. Korfantego z wiedeńskim miljar- 
derem Boselem, żywo zaniepokoiła bliskich 
nawet przyjaciół z endeckiego obozu. Przed 
kilku tygodniami krakowski organ p. Ku­
charskiego, dzisiejszego ministra przemysłu 
i handlu, wyraźnie żądał od p. Korfantego 
wyjaśnień w sprawie jego poufnych narad 
z Boselem.

Właśnie przed kilku dniami p. Korfan­
ty w wywiadzie ze współpracownikiem war­
szawskiej „Rzeczypospolitej " daje obszerne 
wyjaśnienia co do swojej kuratorskiej, opie­
kuńczej roli, jaką odgrywa na Górnym Ślą­
sku w kierunku, jak mówi „zapewnienia 
Państwu Polskiemu poważnych wpływów" 
w wielkich przedsiębiorstwach na Śląsku. 
Wyjaśnienia p. Korfantego odznaczają się 
tern przedewszysikiem, że są zupełnie nie­
jasne. P. Korfanty bowiem twierdząc, iż 
„po rocznych zabiegach udało mu się (t. j. 
Korfantemu) zapewnić Państwu Polskiemu 
poważne wpływy w 3 największych przed­
siębiorstwach przemysłowych, nie wspo­
mina wcale o tern, kosztem jakich koncesji 
polityczno-gospodarczych udało się zdobyć

owe poważne wpływy i czem właśnie, o- 
prócz synekur dla panów Korfantego, Kie- 
dronia, Rakowskiego — owe wpływy się re­
alnie dla Państwa wyrażają.

Najkomiczniejszą atoli częścią* wyjaś­
nień p. Korfantego jest opowieść o czarnym 
duchu Stinnesie, który chciał zagarnąć 
przemysł górnośląski i jak mu się ten na­
jazd na Śląsk nie udał dzięki p. Korfante- 
nui. Tułaj p. Korfanty wprowadza na wi­
downię dwie jaśniejsze od Stinnesa posta­
cie. Po pierwsze p, Weinmanna, wielkie­
go handlowca węglowego z Uścia nad Ła­
bą, „obywatela czeskosłowackiego, języka 
niemieckiego, wyznania mojżeszowego", z 
którym prowadził rokowania o usunięcie 
hakatysty Hilgera, dyrektora głównego Hu­
ty Laury i Królewskiej. Ze słów p. Korfan­
tego wynika, że Hilgera usunięto na skutek 
jego Korfantowych starań; tymczasem 
wiadomo, że zatarg Hilgera z Weinmannem 
miał podłoże głębsze.

Po drugie zaś p, Bozel, o którym mó­
wi, że „jest to niemal młodzieniec, bo liczy 
zaledwie 32 lat i w krótkim czasie po woj­
nie sprytem swoim i zdolnościami zdołał 
zrobić olbrzymi majątek i uzyskać wielkie 
wpływy gospodarcze". Z nim to właśnie 
prowadzi p. Korfanty konszachty w spra­
wie „ukształtowania się stosunków" w Hu­
cie Królewskiej i Laury i „utwierdzenia się 
tam wpływów polskich", ale starannie prze­
milcza, że ów p. Bosel, który dorobił się 
wielkiej fortuny w sposób niezupełnie czy­
sty, jest również „języka niemieckiego, wy­
znania mojżeszowego” jeno obywatel nie­
miecko - austrjacki. Ze słów własnych p. 
Korfantego wynika tedy, że istotnie pro­
wadzi on jakieś rokowania z Boselem, któ­
ry oczywiście o tyle się zgodzi na utwier­
dzenie wpływów polskich w Hucie Laury 
i Królewskiej, o ile za to odpowiednio mu 
zapłacą, niekoniecznie gotówką.

Nie będziemy się tutaj wdawać w roz­
patrywanie kwestii czy p. Korfanty jest 
najlepszym i bezinteresownym nogecjato- 
rem — chcemy tylko zwrócić uwagę na to,
że cała ta akcja, jak ; -'czystkie inne po­
dobne misje kuratorskie p. Korfantego, od­
bywa się bez wiedzy Sejmu i jego komisji 
właściwych.

Na zwróconą przy końcu przez współ­
pracownika „Rzeczypospolitej" uwagę o 
krążących wieściach, że przy tej swojej 
działalności p. Korfanty zarabia ogromne 
sumy — kurator górnośląskiego przemysłu 
odrzekł: „Słyszałem o tem. Tych wszyst­
kich, którzy tego tak ciekawi, mogę uspo­
koić. Nie posiadam ani jednej akcji, ani 
jednego udziału w przedsiębiorstwach wiel­
kiego przemysłu na Śląsku. Organy rzą­
dowe zaś mo§ą im potwierdzić, że za moje 
zabiegi około partycypacji Państwa Pol­
skiego w przedsiębiorstwach przemysło­
wych śląskich, nie biorę od nikogo wyna­
grodzenia, ani nawet kosztów podróży".

Słowem bezinteresowność absolutna, 
patrjotyzm posunięty do takiej ostateczno­
ści, jak konferowanie z obywatelami cze­
skimi czy austrjackimi „języka niemieckie­
go, wyznania mojżeszowego" w sprawach 
„o utwierdzenie wpływów polskich".

Ale o jednej rzeczy p. Korfanty sta­
rannie milczy; o synekurach z wielkiemi 
pensjami, wypłacanemi we frankach zło­
tych, o swych prezesurach w międzynaro­
dowych przedsiębiorstwach, dla których 
jest on nie kuratorem polskiego przemysłu 
na Śląsku, ale adwokatem międzynarodo­
wego, mocno żydowskiego kapitału.

J. Most.

Może ktoś powie, przeczytaw szy ty tu ł 
mojego artykułu; co za  dziwne pytanie! K tóż­
by śmiał tw ierdzić, że Polska nie jest niepo­
dległą. J a  jednak stawiam  to pytanie, albo­
wiem  dochodzę do przekonania, że w niepo­
dległej napraw dę Polsce nie dzieją się takie 
rzeczy, jakich jesteśm y obecnie świadkamj.

Polska pod względem gospodarczym co 
raz więcej uzależnia się od różnych grup pa­
skarskich, k tó re  pchają kraj do anarchji go­
spodarczej i społecznej.

J e s t  to swego rodzaju okupant, rodzimy 
najeźdźca, nękający bezlitośnie większość 
m ieszkańców kraju naszego.

Bo proszę; w  kraju urodzaj lepszy niż w 
rp k u  zeszłym, zboża i innych produktów  ro l­
nych w bród — świń, bydła, drobiu pod do­
statkiem , a w* m iastach — brak żywności, 
b rak  mąki, mięsa, tłuszczów. Okupanci ci — 
hurtow nicy mięśni, czyniący co im się żywnie 
podoba, hulają bezkarnie jak Polska długa i 
szeroka..

Zechcą, będą tłuszcze i mięso w miastach, 
nie zechcą — nik t kaw ałka słoniny nie dosta­
nie. Spodoba im się — całe długie pociągi 
ty d ła  i nierogacizny pójdą zagranicę.

Związek właścicieli m łynów uplanował 
zobie wywozić mąkę zagranicę — wtedy, kie- 

'  d y  w wiciu miastach jest zupełny brak mąki. 
^przypom nijm y, jak przed 6-ciu laty  tak  samo

zagranicę wywozili okupanci — co praw da 
byli to obcy, więc trochę zostawiali w  kraju 
dla nas na pożywienie, dziś — hurtow nicy 
mięsni, jajczarze, młynarze, obszarnicy — bez- 
litośniej, bezczelniej ograbiają kraj z żywno­
ści. ,

Jak aś  dzika zem sta opanow ała ich mózgi! 
Ogołocić kraj, skazać masy ludności na głód, 
doprowadzić w ten  sposób kraj do zaburzeń, 
a państw o do rozkładu — oto działalność tych 
patentow anych patrjotów  z pod znaku 8-kil 

W  praw dziw ie niepodległem państw ie u- 
m ianoby się przeciw staw ić tego rodzaju an ty ­
państwowej robocie — i winni byliby surowo 
ukarani.

Polska ma swój w łasny pieniądz — w szy­
stko jedno, jak on się nazywa. Ale oto w szel­
kie dobro, majątki, nieruchomości sprzedaje i 
nabyw a za dolary, funty, czeskie korony i in­
ną obcą w alutę. W aluta uznana przez pań­
stw o jest ignorowana, podryw ana w swej w ar­
tości — w aluta obca, żadnym praw em  nie 
sankcjonowana — zdobywa rynek krajowy.

Są w  Polsce „Polacy”, którzy, rozumiejąc, 
że w artość pieniądza, uznanego przez polską 
w ładzę, zależv od poparcia tego pieniądza 
przez ogół —^n im o  to wolą handlować i za-, 
w ierać tranzakcje w obcej walucie.

Tego rodzaju robota na szkodę skarbu 
powinna być karana  ciężkiem więzieniem, al­

bowiem ci „obyw atele", k tórzy  to czynią, do­
brze w iedzą, jakie będą rezu lta ty  ich „pracy”. 
To też zdobytą w alutę obcą czy to  za wy­
wiezione dobro, czy w  inny sposób lokują w 
obcych bankach.

W  Polsce im bogatszy obywatel, tem 
mniej chce dać państwu, tem więcej się wy­
kręca od płacenia przypadających na niego 
podatków ! Rozumie on dobrze, że w ten  
sposób kraj prow adzi do przesileń, do zguby, 
ale cóż go to obchodzi. Na w szelki w ypadek 
pan taki zabezpiecza się zagranicą — lokując 
kapitały , kradzione skarbow i polskiemu w 
banku obcym lub w nieruchomościach. Łaj­
dactw o takie nietylko jest tolerow ane, ale 
człowiek zbogacający się w  ten  sposób ko­
sztem państw a i współobyw ateli, cieszy się 
poważaniem i odgrywa w ielką rolę w  pań­
stwie!

W  rezultacie tego wszystkiego — do Pol­
ski w krótce zjadą obcy finansiści by spraw o­
w ać kontrolę nad naszą gospodarką i zabez­
pieczyć in teresy obcych kapitalistów  w Pol­
sce. '

Rząd proponuje biedakom  mniej jadać, o- 
szczędzać na żołądku, byleby nienasycone re 
kiny paskarskie mogły bezkarnie tuczyć się ? 
opływać w dostatku.

Zastanawiając się nad tem  wszystkiem, 
pytam : czy żyjemy w  państw ie istotnie niepo­
dległem?

Gdzie jest ten wolny naród, pracujący w 
dobrobycie nad budow ą własnego kraju?

Kiedyż masy ludowe ockną się z ieta. <u, 
by zrzucić z siebie nowy najazd d:v:' iż  • w  
kapitalistycznych i spekulantów , jak zrru *jr 
najazd zaborców i okupantów ?!

Wojtek.

Walka górników 
w Czechosłowacji.

Strajk we wszystkich zagłębiach górni­
czych w Czechosłowacji jest zupełny. W szę­
dzie są poczynione odpowiednie kroki dla 
zabezpieczenia kopalń i koksowni. W  P ra­
dze urzędt je stale główny K om itet s tra jko­
wy, zaś w  każdem  zagłębiu urzęduje w  sek re­
tariacie górniczym rewirowy kom itet s tra jko­
wy. Pierw sza konferencja mężów zaufania 
odbya się w środę.

Usiłowania ‘rządu idą w  k ierunku ugodo­
wego załatw ienia sporu. W czoraj m inister 
pracy w ezw ał do siebie Główny kom itet straj­
kowy i zapytał, czy jest gotów  do dalszych 
pertraktacji. Kom itet strajkow y oświadczył, 
że chce pertrak tow ać, ale pod warunkiem , 
że za podstaw ę do pertrak tacji weźm ie się 
uchwały konferencji rew irow ych górników. 
Rząd pertrak tu je  obecnie z przedsiębiorcam i.

Solidarność robotników  innych gałęzi 
przem ysłowych została w yrażona strajkują­
cym górnikom przez w iele konferencji robot­
niczych. W szyscy robotnicy zdecydowani są 
poprzeć czynnie walczących o svfoje praw a 
górników.

S trajk  w ybuchł dlatego, że kapitaliści od 
górników rozpoczęli zniżkę płac. ' P łace gór­
nicze były zniżone już raz. Co pół roku przy­
zwyczaili się w łaściciele kopalń żądać zniżki 
płac roboczych. Zawsze oni i prasa buńżua- 
zyjna twierdzili, że przytem  chodzi w yłącz­
nie tylko, aby górnicy opuścili ze swych płac, 
a skutkiem  tego nie będzie przymusov.-ych 
dni bezrobotnych, albowiem tańszy węgiel u- 
możliwi konkurencję na rynkach zagranicz­
nych dla czeskich w yrobów  przemysłowych, 
przez co ożyje też przem ysł i zmniejszy 
się bezrobocie. Tak mówiono w styczniu r. 
1922, tak  samo rów nież w lecie i w jesieni 
tego samego roku. Górnicy, ufni obiecankom  
opuścili na płacy, jednakże przesłanki k ap ita ­
listów  oraz burżuazji okazały się płonne. 
Tymczasem konkurencję czeskiego węgla uni­
cestwia. wysoki kurs korony zagranicą, niepo­
m ierny do siły jej kupna w kraju, danina w ę­
głowa i wysokie taryfy przewozowe na ko le­
jach państwowych. Przeciwnie, sztuczne pod­
trzym ywano ceny środków  spożywczych na 
jak najwyższym poziomie a rów nocześnie z 
niezm ordow aną energją p rą  do zniżki plac, 
p rą  do absurdu. Ten proces nienaturalny 
trw a  już całe dwa lat;T i to  w łaśnie doprow a­
dziło do obecnego zatargu.

BwntygoDniowe Dodatki Drożyzniane.
Zarząd Główny Zw. Żaw. Pracowników 

Handlowych i Biurowych w Polsce (War­
szawa, Zielna 25) nadsyła nam komunikat 
następujący:

Wobec tego, że przedsiębiorcy i kup­
cy usiłują dwutygodniowe dodatki droży- 
źniane obliczać od połowy pensji miesięcz­
nej, co w wysokim stopniu krzywdzi pra­
cowników handlowych i biurowych i jest 
błędnem interpretowaniem dwutygodniowe­
go wskaźnika drożyzny ze strony pracodaw­
ców w stosunku do płac miesięcznych, po­
dajemy do wiadomości ogółu pracowników 
handlowych i biurowych, że zgodnie z opi- 
nja, zasięgniętą w Głównym Uhzędzie Sta­
tystycznym, dwutygodniowe dodatki droży- 
źniane należy obliczać od całej pensji mie­
sięcznej podług niżej przytoczonego-przy­
kładu. „Osoba A. ma na sierpień pensję w 
kwocie 1,000,000 mk. Dodatek rjrożyźniany 
za pierwszą połowę sierpnia wynosi 32%. 
Oblicza się go od 1,000,000 mk. Daje on 
kwotę 320,000 mk. W sumie płaca osoby A.

wynosi dnia 16 sierpnia kwotę 1,320,000 mk. 
Osoba ta może 16 sierpnia pobrać połow i 
tej kwoty, t. j. 660,000 mk. lub nie. To na 
jedno wychodzi. W drugiej połowie sierp­
nia dodatek drożyźniany wyniesie przypu­
szczalnie 30%. Oblicza go się od kwoty 
1,320,000 mk. Daje on mk. 396,00(> Ł ącz­
nie pensja sierpniowa osoby A. wyniesie dc 
finitywnie kwotę 1,716,000 mk.“. Powyż­
sze obliczenie jest ściśle zastosowane do 
wskaźnika drożyzny co dwa tygodnie i u- 
względnia procent składany, 71,6, natomiast 
obliczanie dodatku od połowy pensji r  -cs 
pozbawia pracowników dodatku w te; wy 
sokości, w jakiej go dotychczas pobierali m  
zasadzie 4-tygodniowego wskaźnika droży­
zny, bo w sumie daje dodatek 51,8%, podług 
naszego przykładu, gdy proste zesumowa- 
nie dodatków za pierwszą i drugą połowę 
sierpnia daje 62%. Wobec powyższego na- 
leżv bezwzględnie żądać stosowania dodat­
ku dwutygodniowego do całej oensji mie­
sięcznej"*.

W Polsce jest j u ż  wszystko
w „porządku99

•  •  •  •

W art. p. t. t,Zamach na kooperatywy kolejo­
we" przed paru dniami wspominaliśmy już na pod­
stawie pisma wileńskiej dyr kól, — o zarządzeniu 
Min. Kolei Żel. tej treści, że wszyscy pracownicy 
kol., zatrudnieni w kooperatywach kol., mają być

I
najdalej z końcem grudnia r. b, do służby kolejo­
wej z powrotem powołani...

Odnośne rozporządzenie M.K.Ż., rozesłane do 
wszystkich dyrekcji kolej., mamy obecnie w ręku, 
a motywy tego rozporządzenia są tak kapitalne, że 
warto je podać do publicznej wiadomości. S tano­
wią one bowiem prawdziwie bezcenny dokument 
„mądrości**, jaką biurokracja nasza się odznacza..

Okólnik M. K. Ź. z  14 lipca r. b. L. dż. X 
7831/1/23 brzmi:

„Wobec ustalania się (!!) warunków życia 
ekonomicznego w kraju, oraz wobec dążności 
zaprowadzenia racjonalnej gospodarki perso­
nalnej na kolejach państw., Minislerjum Kolei 
Żel. nie znajduje (!) dostatecznego powodu, dla 
któregoby w Związkach Spółdzielczych, Koo­
peratywach, Hurtowniach i Spółdzielniach mu­
sieli być koniecznie zatrudnieni czynni p ra­
cownicy kolejowi.

Jak  wynika bowiem z przedłożonych przez 
Dyrekcje kolejowe sprawozdań na miejscach 
kierowniczych poszczególnych kooperatyw 
znajdują się już obecnie częściowo osoby zu­
pełnie postronne (?!) i płatne, w  większości 
zaś znajdują w tychże zatrudnienie płatni eme­
ryci kolejowi, którzy to  ostatni w miarę ich 
zdolności umysłowej i fizycznej niezaprzecze- 
cie winniby być do zajęć na poszczególnych 
stanowiskach i w poszczególnych Spółdziel­
niach kolejowych uwzględniani w pierwszej 
linju

Kierując się .powyższem M.K.Ż. znosi ni­
niejszym wydane Dyrekcjom zezwolenia na 
udzielanie bezpłatnych urlopów czynnym pra­
cownikom kolejowym do wykonywania funk­
cji w zarządach Związków Spółdzielczych, 
Kooperatyw, Hurtowni i S pódz ćlniact K ole­
jowych i zarządza:

Wszyscy czynni pracownicy kolejowi- za 
trudnieni w  Spółdzielniach mogą być dla ego 
celu urlopowani najdłużej i nieodwołalnie do 
końca grudnia r. b. i w tym czasie winni się 
zgłosić do pełnienia czynnej służby kolejowej".

"  W artoby naprawdę dowiedzieć się o nazwisku 
autora tego pociesznego dokumentu i o tem, jakie 
on w hierarchji biurokratycznej zajmuje stanowi­
sk-’ Jeżeli jest dn urzędnikiem wvi /.ym, so w  
łanym do rozstrzygania spraw bardziei zi \ 
to nożna sobie wyobrazić, jak wyglądają „wyroki 
biuri,kraty, który o najclementarniejszych zjawi­
skach naszego życia ma takie pojęcie, jakby do­
piero z księżyca spadł na ziemię.

A więc — warunki życia ekonomie ;ncdo w 
kraju już się... ustaliły. Konia z rzędem temu k!o 
odgadnie, co to znaczy?! Czy to, że obecnie łat 
witf n ożna dostać żywność, czy też. że m utas 
do»Uć taniej — niż przedtem...

1 Każde dziecko wie to, że w r. 1919, czy 1920
lut 1921 ludność pracująca mogła daleko łatwioj 
wyżywić się, aniżeli dziś... Warunki iycid „u- 
stalone" a przed sklepami aprowizacyjnenu twarjeą 
się milowe ogonki, w których ludzie zaduś;:.. , ,:i< 
na śmierć.. Życie „już ustalane” a żywność »- 
dziś przynajmniej o 500% droższa, niż przed 2 mie­
siącami. Życie już „ustalone”, a ludność pracujacs 
nic może dokupić się bochenka chleba, czy te. 
tłuszczu lub mięsa.



„A  TI P  P  I  N  I  K. ’ sobola, 25 'śierpfSa 1923 r. Rrrzn
Jak to «ię te warunki tyci owe „ustaliły", to 

’Jświetłi parę tylko cyir pobieżnych z działalności 
K la;, Spółdz. Kol.

'Po przejęciu warszawskiego okiręgu, co nastą­
piło w lipcu r. t>„ ma Kraj. Spółdz. Kol. do zaopa­
trzenia we wszystkie artykuły codziennej potrzeby 
*"*,ecwe przeszło 80,000 spożywców..

Gdyby na każdego członka, t. j. na każdą ro- 
dawało się tylko 1 klgr. słoniny na miesiąc,

trzebaby tych kilogramów choćby tylko 80,000 
w cenie już po 80,000 mk. za kilo!

Cukru zużywa Kraj. Spółdz. Kol. po 12 wag. 
Jniesięcznie; wagon cukru kosztuje dziś już 140 mi­
lionów mk., przyczem na odbiorcę wypada mieś 
Po l} ; klgr.

Wagon mąki pszennej kosztuje dziś 180 milj., 
» ' rzeba ich przynajmniej 8 na mies; wagon mąki 
żyniej, chlebowej, kosztuje 85 milj, a trzeba ich 

* taies. bodaj 20.
Wagon herbaty (10,000 klgr.) kosztuje 4 miljar- 

dy, wagon kawy około 2 miljardów,
A inne artykuły: kasze, groch, 6Ól?„. A obu­

c ie  (para'kiepskiego już 700,000 mk.) a ubrania?!...
A wobec tych prawdziwie już astronomicznych 

■cyir, jakie pociąga za sobą skromne całkiem zao- 
« "łrzenie spożywców, mają kolejarze udziały tylko 
po 100,000 mk., bo wobec marnych plac, wyższych 
udziałów płacić nie mogą..

Co zaś do kredytów rządowych, to istnieją 
jeszcze te, których udzielił na wiosnę gabinet Si­
korskiego, a które dziś, wobec spadku waluty, są 

\  Śmieszną drobnostką!...
Łatwo więc sobie wyobrazić, z jakiemi szalo- 

Oemi trudnościami walczyć musi każda spółdziel­
c a , a specjalnie spółdzielnie kolejarskie, które 
■troszcząc się o wyżywienie kolejarzy i chroniąc 
■Kolejarzy przed zdzierstwem paskarskiem, taką 
przecież wielką i państwu i kolejnictwu wyrządzają 
przysługę!

1 wobec tych niesłychanych warunków egzy­
stencji znajduje się jakiś biurokrata, który — jak 
gdyby dopiero z pieluch wyskoczył! — rozsyła do 

yrekcji kolejowych epistołę, że warunki życia już 
*ię .jUsialily” j Wszeik» pomoc dla kooperatyw 

oi- ze strony M. K. Ż. jest już... zbyteczna!..
A trzeba dodać, że ta „pomoc" na tem pole­

ca, .ż administracja kolejowa do pracy w koopera- 
yw achjirlopuje garść swych pracowników — bez 

poborów!
W' . snic o to chodzi, by kolej tym urlopowa­

nym pobory płaciła, ale tylko o to, że są to ludzie 
j, SWei już wyszkoleni od paru lat i że szu-

óic obecnie następców i zaznajamianie ich ze 
■ Jystkimi szczegółami pracy, w tych ciężkich wa- 

^-'lUach, najiatalnief może odbić się na spóldziel- 
w«ch, a więc na kolejarzach!

^ le w«my, czy minister Karlióski lub szef de- 
 ̂a-tamentu administracyjnego, dr. Wróbel, okólnik 
611 zna doKladnie... Pozwalamy więc sobie wątpić,

którykolwiek z nich podobne curiosum bvibv 
Chc*5 podpisać!..

Ihatego spodziewamy się, że M. K. Ź. okólnik 
uniesie, tembardziej, iż skarb kolejowy naj- 

,nOiejszeg0 na tych paru urlopach nie ponosi u- 
«czerbku!

Gdyby zaś M. K. Ż. przy zarządzeniu tem się 
, erało, to  nie można by tego tłumaczyć sobie 

®iom *nnc5n' 'ak tylko chęcią szkodzenia spółdziel- 
om kolejowy,,* za to, że są one solą w oku pas-

ten

a*stwa.
KOL

®°te myśli.
~~ Jaka jest większa stolica od Rzymu? 

Ludzkość.
(Seneka).

»y>sw

Kronika polityczna.
SESJA  RADY LIGI NARODÓW.

Na porządku dziennym 26-ej sesji Rady 
Ligi N arodów są następujące sprawy:

Projekt utw orzenia międzynarodowej do­
radczej komisji dla spraw  adm inistracyjnych 
(sprawy gdańskie, zagłębia Saary).

Szereg spraw  zagłębia Saary.
Sytuacja finansowa Gdańska (pożyczka i 

w prow adzenie nowego pieniądza).
Całość zatargu polsko-gdańskicgo (wszy­

stkie sprawy, k tó re  nie zostaną uregulowane 
podczas obrad, k tó re  toczą się obecnie w 
Gdańsku).

Spraw y mniejszości — a) w  Albanji, b) 
w  Estonji, c) na Łotwie, d) na Litw ie (brak 
ratyfikacji przez sejm litew ski deklaracji 
przedstaw iciela Litwy w  spraw ie poszanow a­
nia przepisów  ochrony mniejszości), e) w Pol­
sce (ewentualnie opinja Trybunału w  Hadze 
w  spraw ie kolonistów niemieckich), zmiana 
p rocedury  w spraw ach mniejszości.

Raport, komisji w spółpracy na polu umy- 
słowem.

Projekt międzynarodowej pomocy dla o- 
fiar kataklizm ów.

R aport w  spraw ie komunikacji i tranzytu 
i mianowanie przewodniczącego 2-ej ogólnej 
konferencji dla spraw  komunikacji, k tó ra  ma 
się odbyć w  Genewie, w  listopadzie.

Sprawozdanie z prac komisji finansowej 
i ekonomicznej.

D oradcza opinja T rybunału w  H adze w 
spraw ie wschodniej Karelji; mianowanie na 
miejsce zmarłego Barboza nowego członka 
Trybunału.

Projekt zmiany artyku łu  10-go Paktu  Li­
gi Narodów.

Sprawozdanie komisji kontrolującej w y­
pełniania m andatów  przez państw a adm ini­
strujące obecnie daw ne kolonje niemieckie, 
spraw ozdanie radcy finansowego Ligi w  A l­
banji, spraw ozdanie z prac dokonanych przez 
K om itety Hygieny.

Szereg raportów  w  spraw ie rozbrojenia.
Finanse Ligi N arodów  i m ianowania i dy­

misje w  Sekretarjacie.
Z KOMITETU EKONOMICZNEGO 

RADY MINISTRÓW.
W czwartek, 23 b. m., odbyło się posiedzenie 

Komitetu Ekonomicznego Ministrów pod przewod­
nictwem Ministra Skarbu. Pomiędzy innemi K. E. 
M, rozpatrzył wnioski Ministerjum Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych w Siprawach zorganizowania 
zapasu zboża, w celu oddziaływania na ceny ryn­
kowe, wywozu jaj (!) i zaopatrywania rolnictwa w 
nawozy sztuczne, oraz wnioski Ministerjum Kolei 
Żelaznych w oprawie przedłużenia subwencji 'ben- 

- zynowej do końca roku bieżącego Towarzystwu 
Żeglugi Powietrznej, utrzymującemu komunikację 
lotniczą na linji Warszawa — Praga — Paryż

R EPR ESJE PRASOW E.
PA T kom unikuje: Kom isarjat R ządu na

m. st. W arszaw ę, upatrując cechy podburza­
nia w  zespold artykułów , propagujących zasa­
dy komunizmu, a stanow iących treść num eru 
1-go czasopisma p. n. „Świat Robotniczy" z 
da tą  24. sierpnia, numer ten  obłożył aresztem  
na zasadzie art. 27 dekre tu  w przedm iocie 
tymczasowych przepisów  prasowych, przy 
równoczesnem  w ytoczeniu z art. 129 K. K. 
spraw y sądowej przeciw  winnym w ydania i 
rozpowszechniania tego czasopisma.

POW RÓT GEN. SIKORSKIEGO.
W czoraj powrócił do W arszaw y gen. Si­

korski po kilkotygodniowym pobycie we 
Francji. Gen. Sikorski pobyt we Francji spę­
dził na pryw atnych studjach w francuskim 
Sztabie Generalnym  i na w ypoczynku w Bia- 
ritz. (A. W.).

TELEGRAMY. #
Po odpowiedzi francuskiej na notę Anglji.

RZĄD ANGIELSKI BADA NOTĘ 
FRANCUSKĄ.

Londyn, 24 sierpnia. — (P. A. T.). 
Reuter donosi, iż ze strony angielskiej nie 
należy oczekiwać w ciągu najbliższych 2 
tygodni żadnych nowych kroków w spra­
wie reparacyjnej. W ciągu tego czasu rząd 
angielski zajmować się będzie badaniem, 
noty francuskiej.

CZY ODBĘDZIE SIĘ KONFERENCJA 
FRANCUSKO - ANGIELSKA?

Paryż, 24 sierpnia, — (A, W ,). „Daily 
Mail" donosi, że lord Curzon bawiący w 
Bagnoles (Normandja) otrzymał egzemp­
larz noty francuskiej bezpośrednio z Pary­
ża, Obecnie treść noty badają poszczegól­
ni ministrowie. Poczem prezydent mini­
strów zwoła posiedzenie gabinetu, na któ- 
rem rząd angielski rozstrzygnie, czy w dro­
dze konferencji francusko - angielskiej 
znaleźć będzie można drogę ułatwiającą 
sfinalizowanie kwestji odszkodowań.

PRZED SPOTKANIEM PREMJERÓW.
Paryż, 24 sierpnia. (PAT.). Prasa pa­

ryska zarówno jak i londyńska pokładają 
dużą nadzieję w przyszłem spotkaniu się 
premjerów. Zwłaszcza dzienniki paryskie 
twierdzą, iż bezpośrednie porozumienie się 
obu mężów stanu pozwoli na wyjaśnienie i 
omówienie całego szeregu punktów sprzecz­
nych z większą swobodą, aniżeli byłoby to 
możliwe do omówienia w wymianie drogą 
r.ot.

ODPOWIEDŹ BELGIJSKA.
Paryż, 24 sierpnia. (P. A. T.). Dzien­

niki donoszą, że odpowiedź belgijska za­
wiera przedewszystkiem polemikę z argu­
mentami lorda Curzona w sprawie prawa 
pierwszeństwa Belgji oraz podziału należ­
ności, ustalonego w Spaa. Nota belgijska 
dalej dowodzi, że Anglja otrzymała od 
Niemiec sumę eona jurniej tak wysoką, jak 
i Belgja, aczkolwiek przysługiwało jej pra­
wo pierwszeństwa. W sprawach konkret­
nych uchybień niemieckich oraz w sprawie 
legalności obsadzenia Ruhry zajmuje Bel­
gja stanowisko analogiczne ze stanowiskiem 
francuskiemu Następnie przedstawia nota 
plan reparacyjny, który mógłby służyć za 
podstawę rokowań międzykoalicyjnych.

MOWA STRESEMANN A,
Berlin, 24 sierpnia.‘(PAT.). Dziś pod­

czas śniadania, wydanego przez zjazd 
przedstawicieli niemieckiego przemysłui 
handlu, kanclerz dr. Stresemann wygłosił 
mowę polityczną. Kanclerz zaprzecza, ja­
koby Niemcy sami spowodowali ruinę swo­
jej waluty. Co się tyczy żądanych przez 
Poincare‘go produktywnych zastawów, to 
kanclerz przeciwstawia im propozycje za­
warte w memorandum rządu Rzeszy z dn. 7 
lipca. Memorandum to — zdaniem kancle­
rza — mówi o krańcowych wysiłkach ze 
strony Niemiec w celu mszczenia zobowią­
zań i zapowiada, że cały szereg źródeł sił 
gospodarczych, jakie Niemcom pozostały, 
może być wzięty w rachubę, jako gwarancje 
przyszłych świadczeń Niemiec z tytułu od­
szkodowań. Obecny rząd Rzeszy — oświad­
cza Stresemann — trwa przy propozycjach 
poprzednich. Jeżeli Francja domaga się 
pozytywnych gwarancji za świadczenia nie* 
mieckie po upływie moratorium, to droga 
do porozumienia z Niemcami powinnaby się 
znaleźć, ale nie za pomocą tworzenia grani­
cy, dzielącej z jednej strony Nadrenję i ob- 
śzar Ruhry a z drugiej strony resztę Rze­
szy. Wzięcie w zastaw na czas przejścio­
wy okręgu Ruhry, czy też przejęcie kolei w 
Nadrenji, albo innych bogactw w obszarach 
okupowanych, jak- to projektuje francuska 
księga żółta — takie projekty nie mogą być 
uznane przez rząd Rzeszy, jako podstawa 
do rozwiązania sprawy odszkodowań. Dalej 
Stresemann daje wyraz zadowoleniu z po­
wodu oświadczenia Poincare‘go, że okupa* 
cyjna akcja Francji nie ma celów politycz­
nych i aneksjonistycznych,, ale zapewnienie 
to nie da sie pogodzić z proponowanemi 
przez Poincare'go sposobami rozwiązania 
kwestji odszkodowań, które zarówno pod 
względem gospodarczym, jak i politycznym 
rozmaicie traktują z jednej strony obszary 
okupowane, a z drugiej strony resztę Rze­
szy. Pomimo wszystko kanclerz ma na- 

! dzieję, że w drodze osiągnięcia porozumie- 
I nia najpierw między sprzymierzonymi, a 
; następnie sprzymierzonych z Niemcami, bę- 
i dzie znaleziona droga do pogodzenia słusz­

nych żądań wierzycieli Niemiec, Kanclerz 
zakończył mowę wskazaniem na koniecz­
ność utrzymania solidarności międzynaro­
dowej, oraz wspólności kulturalnej naro­
dów Europy,

W okupowanem Zagłębiu.
STRAJK GÓRNIKÓW.

Diisseldorf, 24 sierpnia. (PAT.). W ła­
ściciele kopalń odrzucili żądanie górników 
podwyższenia płac, wobec czego strajk zo­
stał wszędzie wznowiony. Około 200,000 
górników zostało wydalonych.

KONFISKATY.
Dusseldorf, 24 sierpnia. (PAT.), W ła­

dze francuskie obłożyły w dniu wczoraj­
szym aresztem nfastępujące sumy pieniężne: 
W Moguncji 84 miljardy marek, w Werden

50 miljardów, w Ludwigshaven 40 miljar­
dów, w Landau 2 miljardy, w Speier 436 
miljardów.

W D A L E N IE .
Diisseldorf, 24 sierpnia. (PAT.). W ła­

dze francuskie wydaliły z terenu okupowa­
nego 7 niemieckich działaczy nacjonali­
stycznych, aresztowanych W związku z za­
machem na żołnierzy francuskich, dokona­
nym 4 b. m.

Kryzys gospodarczy w Niemczech
OBRADY GABINETU.

Berlin, 24 sierpnia. (PAT.). Dzienniki 
donoszą, że gabinet Rzeszy zajmował się 
dziś głównie sprawami polityki zagranicz­
nej, w szczególności zaś sprawą zagłębia 
Ruhry,

TEATR MAŁY.
*Gstaf7U pocałunek", sztuka w 3-ch aktach  

Ludwika Biro.

LYszna hum oreska A w erczenki o 
* a rz  kancelistach, k tórzy  przez całe życie 

? ® Vvygraniu 200 tysięcy rubli.
*<>rtun Ś *° si<? sta ło ’ żc do iednc2° z nich 
Uaiw i sie uśm iechnęła i ,aa  jego los pada 

IWrększa wygrana.
Uy - Za*nkasowanem.i pieniędzmi zatabaczo-
Pierws OWlUl£ 'uda)e do domu, gdzie zjada
tk u b c ^ i ,  *n*adaide bogatego człowieka: funt
telke °° .’ku*11 z chlebcm, cały ananas i bu-
extra-cJ p a l n e g o  francuskiego „Moom-

B ii ”
nic u r o ' f ^  ° statn iei prem jery w „Małym" 
lecz w iTri W Tambowie, ani w  Penzie, 
uziczon • U • Ęeszc*c< a niespodziewanie odzie- 
ńjt, ^ .Plctliądzc pragnie „puścić" we F ran­
i u  pół lV,*r.Zc' kupuje przeto  jak tam ­
a c h  * do St K' kraw atów  i całej sterty  chu- 
^o k in g a* 10^- naraz ' n ‘e staluje popielatego 
stych doroż T *  wYna!mu)c kilkudziesięciu pu- 
giem" i w e t | ky te  pędziły za nim „extra-cu- 
2baraniąlv„u0'Vadzaly w niebyw ałe zdumienie

Nie, J„ p”kcjantów.
22 lat, ma L  ,a^ ‘ jest W ęgrem  i pomimo 

w atmosf' ć szarzyzny życiowej. Dusi 
Juko kandydat*^0 !cancc‘ari>' gdzie praktykuje 
spadku 7000 f na adw okata, a otrzym ane w 
sku. Nie wi ,]an^ów chce użyć po królew - 

‘e 11 to pieniądz 7000 franków  na

?wysoko-w alutow ej Rivierze! W ięc jeden ty l­
ko dzień zabawi się po szam pańsku z najpięk­
niejszą na Jasnym} Brzegu kurtyzaną, a potem  
vogue la galere niech się dzieje co chce. 
Niechby naw et piękny ten  dzień miał być „o- 
statnim  pocałunkiem " życia dla szalonego 
W ęgra!

Janow i los sprzyja. Poznaje on Klarę, 
paten tow aną piękność i przyjaciółkę rosyj­
skiego wielkiego księcia, księcia niemal tak  
groźnego, jak Iwan Groźny lub jaki wielki 
książę z operetki „O statni walc". W idocznie 
Ludwik Biro („Ostatni pocałunek"), jak i Os­
kar Straus („Ostatni walc") uważają, że bez 
w ielkich książąt nigdyby nie doszło do żad­
nych... ostateczności.

N adąsana na swego wysoko urodzonego 
p ro tek to ra  K lara zgadza się tow arzyszyć nis­
ko urodzonem u W ęgrowi w  jego jednodnio­
wej eskapadzie, k tó ra  w ypełnia ak t drugi i 
trzeci sztuki. ,

Ja k  dzień nędzarza tak  i królew ski dzień 
ma swój kres i zapalony szaleniec nazajutrz 
wygłasza oklepaną i jak świat s ta rą  praw dę 
o tem, że osiągnięcie celu upragnionego nie 
daje szczęścia, a szczęście leży w  samem dą­
żeniu...

Sztuka L. Biro pomimo kilku psychologi­
cznie nie uspraw iedliw ionych momentów, na- 
ogół jest dobrze zbudowana, zasię niektóre 
sceny są w prost kapitalne. A  że prócz głów­
nych postaci au tor wprow adza na scenę zbla­
zowanego i będącego pod k u ra te lą  barona o- 
raz prezydenta policji, k tóryby cały św iat

chciał w ziąć pod kura te lę  — więc publicz­
ność dobrze się baw i i z gustem  „przejeżdża 
się" i po arystokratach  i po policji w raz z p a ­
nią Ćwiklińską, której nie można nie wierzyć, 
gdy zapewnia, że „dobrze jest przejechać się 
po policji".

Oj, dobrze!
„O statniem u pocałunkow i" te a tr  M ały 

dał b. ładną w ystaw ę i oko widza z przyjem ­
nością spoczywało na pięknych dekoracjach 
pendzla p. Stan. Śliwińskiego.

Z wykonaw ców  należy przedew szystkiem  
wymienić p. Ćwiklińską w  jedynej kobiecej ro ­
li Klary i p. W ęgierkę w  roli szalonego W ę­
gra Jan a  Nagyi vel hr. Sołtana-K arpatyi. G ra 
tej artystycznej pary był to istny turniej dwoj­
ga koncertantów  i dopraw dy trudno orzec 
k to  kogo prześcignął.

Pan Bogusiński był znakomitym baronem - 
tabetykiem  a p. Różycki w  m iarę straszliwym 
księciem. Całość uzupełnili pp. Gielniewski, 
Skarżyński, Niwiński i  Żebrowski.

W arszaw iak łub w arszaw ianka, k tó ra  
przez 10 lub więcej dni tłuk ła  się koleją od 
Gdyni do Jastarn i, od Jasta rn i do Sopot, od 
Sopot do Zakopanego i od Zakopanego do 
W orochty, nie mogąc z powodu „przeludnie­
nia * nigdzie znaleźć miejsca, powinna koniecz­
nie postarać się o miejsce na „O statni poca­
łunek" w  Małym, skąd przynajmniej okiem 
rzuci na rozsłonccznioną i w gpwodzi kw ia­
tów  skąpaną Rivicrę.

Tanio i wygodnie.
Robo.

BEZROBOCIE.
Berlin, 24 sierpnia. — (A, W .). Ber­

liński urząd pośrednictwa pracy komuni­
kuje, iż obecną sytuację gospodarczą ce­
chuje pogarszający «ię wzrost bezrobocia, 
W tygodniu bieżącym liczba osób zapisa­
nych w1 biurach pośrednictwa pracy wyno­
siła 67.274, w tygodniu poprzednim 63.969.

ZAMKNIĘCIE ZAKŁADÓW.
Berlin, 24 sierpnia. — (P. A. T.). Pi­

sma donoszą, iż dzisiaj zostało zamknię­
tych w Berlinie wiele prywatnych zakadów 
i przedsiębiorstw przemysłowych i handlo­
wych.

PRZED LOKAUTEM DRUKARSKIM.
Wrocław, 24 sierpnia. (PAT). Wydaw­

cy gazet i właściciele drukarń postanowili 
wypowiedzieć pracę personelowi technicz­
nemu we wszystkich zakładach drukarskich.

PRZEMYSŁOWCY CHCĄ ZAMKNĄĆ 
ZAKŁADY.

Gdańsk, 24 sierpnia. —  (P . A . T.). 
Gdański związek przemysłowców metalo­
wych ogłasza oświadczenie, w którcm za­
powiada, że taryfy pracodawców, uzgod­
nione w dniu 11 b. m. oraz ustalone przez 
związek pracowników, nie mogą być nadał 
uznawane przez związek przemysłowców, 
klóry zmuszony będzie zamknąć swe za­
kłady.

ŻĄDANIA PRACOWNIKÓW 
HANDLOWYCH.

Gdańsk, 24 sierpnia. (AW).. Ze wzglę­
du na rosnącą ciągle drożyznę pracownicy 
handlowi zażądali od pracodawców wypła­
ty 7-krotnei pensji lincowej tytułem dodat-i » 
ku za m. sieroie! _



w ^  w ■ -  sKrpma. r .

STRAJKI ROLNE 
nnł^ i^ a”s^’, 2 4  sierpnia. (AW J. Strajk ro- 
znct v°.w . rolT1ych w pow. Wielkich Żuław 
stmU ,liŻ Prawie zlikwidowany. Natomiast 

) rolny w pow. Wyżyny Gdańskiej trwa 
aa*szyrn ciągu, ,

Ra d a  f i n a n s o w a .
Downła *’ 2 4  sierpnia. (PAT.). Wczoraj
nansow aa ?I?ł“ d° Żyt'H gd^ń s k a ,ra d a  f.ł'onin i i ta/ * aQaniem rady jest wydawanie 
oraz nrze sprawach finansowych
tów, e &danie senatowi swoich projek-

rozwia^a/i ?nansowa ma przedewszystkiem
datki werfł ,stję walut°w .̂ ustalić po- 
stałej i .  . k ruchomej i opartej na 
ma bvć Następnie zadaniem rady
ściąrtaT1; obrnyślenie sposobów najszybszego 
cji pienj& P°datków oraz zapobieganie infla-

mitet stra°-’i 2 4  sierpnia 
niu roko’ - .OWy górników donosi o zerwa

0 W
(P. A. T.). Ko-

, 0 _____  donosi o zerwa-
Sa Dr, z właścicielami kopalń. Pra-

ewidujc, iż strajk przedłuży się.

I t a l i i w  M i .  •
^ 4  sierpnia. — (P. A. T.), Do- 

u do starcia między oddziałem woj- 
kabitv fa jku jącym i robotnikami. Było 2  

yen i 7  rannych.

11
J o r l/tp ^ ’ ^ 4  sierpnia. — (P. A. T.). „New 
że ttorald“ donosi z Konstantynopola, 
mili wł°Sy komisarze koalicyjni zawiado- 
r°2 po a • e Ûreckie, iż w dniu dzisiejszym 
i  Czan2 ? 16 ewakuacja Konstantynopola

....... ...i|U
* odno. 2i  sierpnia. — (P. A. T.). OSi- 

konfZ or| an i.Lietuva", omawiając notę 
Pedv jnC11 f^ ^ sadorów  w sprawie Kłaj- 
skietfn On0S.il że °dpowiedź rządu litew- 
będzio Pismo konferencji ambasadorów 
zvci*> * zawierać będzie propo­
s e  r f g j y  113 nowo układów w spra-

R w i e m i a  Haiti Enlenty
dt l erpnia' -  (P- A ' •T ') ' Wjest nowa k t września zamierzona

!y w MarienbadzieCia PaÓStW małej Cnten'

l i ia i i la  Szsp'y® w Polite
tron ^ towice’ 24 sierpnia.— (A. W.). Me- 

j .  lwowski ks. Szeptycki spędził
tovB dzisieiszy w waŹ°me na stacji w Ka- 
jUWtcach. W południe odwiedził metropo-
da*' ^Hduistrator apostolski ks. dr. Hlon- 

• Na konferencji odbytej ż metropolitą 
ez przybyłych z Warszawy urzędników

w S ' pr'. Wewn- W - R' i 0 . P. i M. S. Z.
anowiono, że metropolita zatrzyma się 

2 n a?Ie y  klasztorze ŚS. Szarytek w Po- 
dziśmu'. dokąd też metropolita wyjechał 
c7 »niT leczorem w osobnym wagonie przy- 
M.F „Hyp.do pociągu Kraków — Gdańsk, 

opolicie towarzyszy ks. Kowalski.

3!
<i*iał^cAlus*olini do Levanto. W ponie-
pr2y Prezes ministrów wraca do Rzymu dla 
będzi °Wania konferencji z Beneszem, która od- 

^  J ł  we wtorek,
Żótta donoszą dzienniki, francuska Księga 
iezvk Wydaaa będzie niebawem w tłumaczeniu na 
s ylt an2ielski.
Zawici i ^ k in g lo ttu  donoszą, że zastępca przed- 
•*«ł z d ! l S?Wietów w Finlandji, Załkind, który zo- 
sa a  ^ maskowany, jako były członek „Czeka", 
go. d się do Moskwy z prośbą o odwołanie

żar( ~któ- bank’u emisyjnym w Neapolu wybuch po- 
siuiące TJ  Niszczył materiały typolitograficzfte, 
Czai'a n ,° drukowania banknotów. Straty ofołi- 

na 3 miljony lixów..— yxrr śirow.
300 rann F ^ n c h  dn- 22 b  a .  Hiszpanie mieli 
mieli 3oo C 1 Łabitych, podczas gdy Marokańczycy 
eitczki. 4 kych. Powstańców zmuszono do u-

'uSosłowiarf°, podfete zostaną rokowania włosko-
, -  Z , ? * '  »  sprawie Rieki.

owało trakt ^ Zea*e narodowe w Angorze ratyfi- 
 ̂ ^33 głosując 315 głosami na ogólną licz-

H 'edzie 2 p
r <■
-cŁ

Wojoiy,

^Hański" donosi, iż drtiif 25 b. m.
Liyzny zwłok] u * .  poc‘afi żałobny, wiozący do oj- 
7-lemiach poljK;2, nLerzy francuskich, zmarłych na 
Vvo’r>v‘ ^  niewoli niemieckiej podczas

cU4aąć do o d p o ^ 0̂ ^ 0^ ^  )°st zdecydowany po- 
, . c,ę Przeciwipaó̂ ŁCdz'‘alno^ci sądowej Radicza za 
uiepodlegjgj Chorwa°F'^f 2,11 im ającą do tworzenia

— Kanele: ‘C|l.
rz kzes zaparę dni do Mit, Stresem,aim uda się

'i  premjerem bawa ^ a!du’ gdzie będzie konferował 
war&kjnj Knillingiem,

Katastrofa pod Lidą.
W  uzupełnieniu poprzednich wiadomo­

ści PA T donosi: K atastrofa w ydarzyła się
w skutek  niewłaściwego ustaw ienia zw rotni­
cy i nieuwagi maszynisty. Pociąg w padł na 
czasowo nieczynny to r główmy, na" którym  na 
297 kilom etrze spadł na przygotow any w 
większej ilości żwir, nagromadzony dla na­
praw y mostu, gdzie w ykoleił się parow óz i 
5 wagonów. K atastrofa pociągnęła za sobą 
mniej ofiar, niż pierw otnie podaw ano: 2 oso­
by zostały zabite i 11 rannych, w  tej liczbie 
3 osoby z .drużyny pociągowej. Parow óz i 
wagony zostały uszkodzone.

Min. Skarbu zarządza, aby celem do­
konania potrąceń podatku dochodowego 
przy wvpłacie uposażeń służbowych, eme­
rytur i wynagrodzeń za najemną pracę 
łącznie z dodatkiem drożyźnianym, poczy­
nając od 1 września do końca roku 1923, 
ustalono stopę procentową podatku w ten 
sposób, że w stosunku rocznym oblicza się 
tylko tę wysokość uposażenia, która przy­
padła do wypłaty w dniu 1 sierpnia r. b., 
względnie, o ile chodzi o pracowników po­
bierających wynagrodzenie z dołu, w  dniu 
31 lipca r. b., pozostałą zaś wysokość 
przyjmowano jako wynagrodzenie jednora­
zowe.

Ewentualny procentowy dodatek dro- 
żyźniany, wypłacany oddzielnie w .ciągu 
miesiąca już po dokonaniu wypłaty pobo- 
iów, należy traktować, jako wynagrodze­
nie samoistne, od którego należy potrącać 
podatek według stopy procentowej,,przypa­
dającej od tego wynagrodzenia samoistne­
go, obliczonego w stosunku rocznym. Za­
gada ta ma zastosowanie również przy o- 
bliczaniu podatku w razie wypłat dodat­
ków drożyźnianych w ciągu miesiąca sierp­
nia r. b.

Prowincja.
KLĘSKA ENPEEROWCÓW W POWIECIE 

PRZEWORSKIM.
W Białobokach, pow. Przeworskiego, dn. 19 

b.m. odbyło się zgromadzenie organizacyjne robot­
ników rolnych w liczbie 400 osób, którzy zeszli się 
z okolicznych folwarków. Po zagajeniu przez tow. 
Dąbrowskiego, zabrał głos delegat Zarządu Głów­
nego, tow. Bastek, który omówi! dotychczasową 
trudną walkę naszego związku, na terenie Małopol­
ski, przy stosowaniu ustaw austriackich.' Obecnie 
po trzyletniej walce zrobiony został wyłom w 
twierdzy obszarników małopolskich przez zawar­
cie pierwszej umowy — orzeczenia Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej na terenie b. zaboru austriac­
kiego. Trudności ,pTac naszego związku były tern 
większe, że związki żółte zawsze w czasie straj­
ków pełniły rolę łamistrajków

Tow. Dąbrowski zwrócił się do obecnego na 
zebraniu przedstawiciela związku żółtego, Wojtu- 
nia, by ten powtórzył publicznie kłamstwa, jakie 
pod adresem naszego związku rozsiewał wśród ro­
botników rolnych.

Przedstawiciel N. P. R, wykręcał się jak mógł 
i kłamał mówiąc, że oni na Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej we Lwowie składali wniosek, żądając 
znacznie wyższego wynagrodzenia, aniżeli związek 
kłas«wy. Na fałsz ten odpowiedział mu tow. Dą­
browski, dowodząc, że przedstawicieli N, P. R. na 
tej konferencji wcale nie było, a tem samem nie 
mogli składać żadnych wniosków, oraz dowiódł do­
kumentem, że ze strony robotników był reprezen­
towany tylko związek klasowy, zaś drugim dowo­
dem jest fakt, że częściowo zorganizowany przez 
nich powiat Jarosławski wogóle nie posiada umo­
wy, bo związek klasowy żądał umowy tylko dla 
powiatów przez siebie zorganizowanych.

Poczem tow. tow. Dąbrowski i Bastek objaśnili 
zawarte umowy zbiorowe na sześć powiatów wo­
jewództwa Lwowskiego.

Robotnicy rolni, Uiw. Szarek, tow. Szal i tow. 
Grabowski w przemr1 ’teniach swych dosadnie od­
powiedzieli związkowi żółtemu, że robotnicy rolni 
muszą organizować się w takie związki, które ma­
ją za sobą tradycję uczciwej pracy i które mają po­
słuch w całej Polsce, zaś od okłamujących masy lu­
dowe odwracają się z pogardą. Poczem przyjęto 
następującą .rezolucję:

„Zebrani robotnicy rolni, po wysłuchaniu prze­
mówień przedstawicieli związku klasowegó oraz 
przedstawiciela związku żółtego, jednomyślnie u-
c i wala ją przystąpić na członków do Zw. Zaw. Rob. 
Kolnych**.

Ruch robotniczy
Z życia parlji

Dnia 13-go września b. r. o godz. 11
rano w lokalu Zw. PPS. odbędzie sie po­
siedzenie C. K. W. Członków C. K. W. u- 
prasza się o  bezwzględne i punktualne 
przybycie.

O. K. R. Warszawa Podmiejska. Dnia 28 b.m.,
we wtorek o godz. 6 w, w lokalu „Robotnika", Wa­
recka 7, odbędzie się posiedzenie Egzekutywy O. 
K. R. Warszawa Podmiejska.

Ruch zawodowy
Baczność Cukiernicy! Zarząd Związku Zaw. 

Prac. Przem. Cukierniczego w Polsce zwołuje w 
lokalu własnym, Zielna 41, w dn. 27 fo. m. o godz. 
7 wiecz. Nadzwyczajne Walne Zebranie w spra­
wie poprawy warunków pracy i płacy. Na zebra­
nie stawić się winni wszyscy cukiernicy, tak zor­
ganizowani, jak i niezorganizowani.

Ze Związku Prac. Miejskich (Warecka 7/4). W 
poniedziałek, dn. 27 b. m. o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu Związku, odbędzie się posiedzenie delegatów 
wszystkich instytucji miejskich (Rady Związkowej) 
Na porządku obrad: a) sprawozdanie Zarządu
Związku iz ostatnich akcji; b) rozwiązanie Rady 
Związkowej i sprawa wyborów. Towarzysze de­
legaci proszeni są o punktualne przybycie.

W sobotę o godz. 4 popoł. w lokalu Związku 
odbędzie się ogólne zebranie pracowników Wy­
działu IX-go, t. j. Szkolnictwa.

Ze Zw. Zaw. Robotn. Przem, Spożywczego.
Sekretarjat Centralny Związku Rob. Przem. Spo­
żywczego zawiadamia tow. tow.: Morawskiego,
pesła Dobrowolskiego, Staniocha, Ulmana, Boru- 
szewskiego, Ciesielskiego, Walentynowicza, Rozen- 
berga, Studzińskiego, Liebałta. Marksa i Fichszma- 
na, iż dn. 28 b. m. o godz. 4 popoł. odbędzie się po­
siedzenie Wydziału Wykonawczego. Na porząd­
ku dziennym pouział mandatów na kongres.

Baczność roznosiciełe i sprzedawcy uliczni ga­
zet! Dn. 26 b. m. o godz. 5 popoł., przy ul. Leszno 
53, odbędzie się zebranie. Stawcie się licznie

Sprawa regulacji plac. W Min. Przem. i Han­
dlu odbyła się narada, na której zdecydowano w 
zasadzie zastosowanie w warszawskich instytu­
cjach użyteczności publ. regulację płac co dwa ty­
godnie.

Strajk w hutach szklanych. Wybuchł na tle 
ekonomicznem strajk w hutach szklanych szkła ta- 
flowego w Sosnowcu, Częstochowie, Szczakowej
1 in. miastach.

Regulacja zarobków w Zagłębiu Dąbrowskiem.
W Zagłębiu Dąbrowskiem rozpoczęły się pertrak­
tacje między przedstawicielami Rady Zjazdu prze­
mysłowców górniczych i Związków Zawodowych 
w sprawie ustalenia terminów obliczania dodatków 
drożyźnianych. Przemysłowcy zgodzili się na re­
gulowanie płac co dwa tygodnie. Dalsze pertrak­
tacje odłożone są do poniedziałku lub wtorku przy­
szłego tygodnia. Robotnicy wystawili żądanie 150 
proc. podwyżki W kopalniach ,,Saturn" i „Gro­
dziec * wybuchły 2-dniowe „dzikie" strajki na tle 
niedostatecznych zarobków. Robotnicy tych ko­
palni wyłamali się z pod karności związkowej. 
(Varsovj'a).

Ruch kult.-oświatowy.
T. U. R.

W ponfedziałdk, d. 27 b. m. w lokalu O. 
K. R. (Al. Jerozolimskie 6 ) tow. L. Ska­
rżyński rozpocznie cykl

WYKŁADÓW O SOCJALIZMIE. 
(Siedem popularnych wykładów).

I wykład. Źródło dochodu społecznego- 
Podział dochodu społecznego. Budowa kla­
sowa społeczeństwa. Walka klas. Organi­
zacje klasowe.

Początek o godz. 7 i pół wiecz.
Koło Młodzieży T. U. R. na Ochocie. W sobo­

tę, dn. 25 b, m., o godz, 5 popoł. .odbędzie się ze­
branie Koła w lokalu kooperatywy, Grójecka 49, 
w sprawie wycieczki do Pyr, odbyę się mającej w 
niedzielę, dn. 26 b. m.

W poniedziałek, dn. 27 fo, m„ o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie Koła (ul. Grójecka 49, lokal 
kooperatywy). Na porządku diziennym referat 
tow, Tylla.

Wycieczka na Stare Miasto. W niedzielę, dn.
2 września odbędzie się zorganizowani staraniem 
Oddziału Warszawskiego T, U. R. wycieczka na 
Stare Miasto, Wycieczka zwiedzi: Katedrę, Ka- 
nonję, dom Fukiera i inne ciekawsze zabytki Sta­
rego Miasta. Objaśnień udzielać będzie specjalny 
prelegent. Zbiórka o godz. 9 m. 4'5 przed kolum­
ną Zygmunta. Bilety dla członków T.U-R. w cenie 
2000 mk., dia nieczłonków 3000 mk. nabywać moż­
na codziennie w Sekretarjacie między 5 — 7, Wa­
recka 7.

it
Zebranie Zarządu Oddziału Warszawskiego T. 

U. R. odbędzie się w poniedziałek, dn. 3 września, 
o godz. 8 wiecz. w O.K.R., Al. Jerozolimskie 6. 
Wszyscy towarzysze delegaci i członkowie Zarżą-. 
du obowiązani są stawić się punktualnie.

Czytelnia pism T: U. R. otwarta jest codzien­
nie od 5 — 9 wiecz. i mieści się wk Al. Jerozolim­
skich 6 m. 3. Czytelnia posiada bogaty zasób cza­
sopism. Wstęp 1000 mk.

Komunikacja towarowa z Trjestem.
Z dniem 15 sierpnia r. b. Min. Kolei Żelaznych 

wprowadziło bezpośrednią komunikację towarową 
na przewóz przesyłek zwyczajnych pomiędzy Pol­
ską a Trjestem . Zarządzenie to daje możność prze­
wozu towarów za bezpośredniemi międzynasrodo- 
wemi listami przewozowemi, oparte jest na stoso­
waniu za przestrzeń Polski od i do stacji -granicz­
nej polskiej, czechosłowackiej — Piotrowic, taryfy 
wewnętrznej polskiej ze zniżką 20% przy odległo­
ściach od ICO kim. i wzwyż. Za dalszą zaś drogę 
przewozu w obydwu kierunkach od i do Trjestu 
stosuje się taryfę towarową czesko-słowacko-trje- 
steńską w walucie włoskiej lirowej ze znacznemi 
zniżkami. Komunikacja, o której mowa, ma duże 
znaczenie dla naszych sfer przemysłowo-handlo­
wych, zwłaszcza dla zachodniej połaci Polski. Port 
trjesteński bowiem jest wylotem dla wymiany to­
warów z Grecją, Turcją, Egiptem i innymi krajami 
zamorskimi, z którymi już w okresie przedwojen­
nym województwa zachodnie pozostawały w sto­
sunkach handlowych.

Parcelacja prywatna.
Oprócz parcelacji rządowej w ilości 155429 ha, 

na terenie Rzeczypospolitej Polskiej prowadzona 
jest parcelacja, dokonywana pod nadzorem Urzę­
dów Ziemskich przez instytbeje do tego upowa­
żnione, lub przez osoby prywatne. W roku bieżą­
cym zgłoszono na obszarze całej Rzeczypospolitej 
Polskiej do parcelacji w instytucjach upoważnio­
nych 144 objektów obszaru 31,202 ha Osoby pry­
watne zgłosiły 535 objektów obszaru 44126 ha. Z 
tych obszarów instytucje upoważnione rozparcelo­
wały dotychczas 99 objektów obszaru 167% ha, zaś 
osoby prywatne 437 objektów obszaru 18817 ha.

Notowania giełdy warszawskie)
Nowy Jork 248,000,

, Londyn 1,131,000. i
Szwajcarja 44,850.
Paryż 14,150.
Belgja 11,200.
Holandja 98,000
Praga 7,280.
Wiedeń 351
Włochy 10,800.
Berlin 0,0575 — 0,055.
Złota pfożyczka 183,500 — 185,000.
Miljonówka 1700 — 1715.

•4Bi% &tbB*astiski porerk6«P.
Sw. Łaz. chor. skóry, włosów, płciowe, wener. lecz. 
pr. Roentgena. Marszałkowska 118, teł. 108-61, 

do 11 I 4 -  7. Panie 1—2.

NA RATY
30$ ł a n ie j  wykwintne O k ry c iu  d a m s k ie ,  ko- 

s t ju m y , p a l t a  p lu s z o w e  oraz ubiory  
m ę s k ie

N ow olipie 30 , HI. 3 , front II piątro.

D r. J a n  A Ł A P1N
powrócił 

Królewska 31 telefon 49>44>

Życie gospodarcze.
Obroty Izby Rozrachunkowej w Warszawie,
Za czas od 15 do 20 b. m. obroty Izby Rozra­

chunkowej w Warszawie wynąpiły. 195,443,892,995 * 
mk. Ogólna suma przedstawionych do rozrachun­
ku dokumentów od 2/1 wynosi 2,708,970,964,546 
mk. i wykazuje w stosunku do sumy z takiegoż o- 
kresu czasu r. ub zwyżkę w sumie 2(438,%3,816,995 
mk. ,

Zapałki do Anglji.
Wysłano z Pińska pierwszy transport zapałek, 

w ilości 5 wagonów, do Anglji. Inne fabryki pol­
skie czynią również zabiegi o eksport zapałek na 
rynek angielski, zgadzając się dostosować swoje 
wyroby do wymagań tamtejszych importerów.

Ni 76h e r b a ta
B-ci Wieliczkier i S-ki.

HURTOWNIA CERATOWA 
Warszawskiej firmy Samuel Lis, Nalewki 13 (tej, 
256-78, 260-22) otrzymała świeży transport lino­
leum do wykładania lokali, dywanów i chodników 

przedwojennej jakości.

N a  K ą t y
W ykwintne O krycia D am sk ie  I U biory  

M ęskie poleca

Podwale Na 9, m. 23
(ró g  K a p itu ln e j) .

F a n ,
który kupił w „Księgami Robotniczej" Piłsud­

skiego wspomnienia za cenę Mkp. 72.000.— pro­
simy o pofatygowanie się do księgarni celem 
odebrania omyłkowo pobranych więcej

fffikp. 20.000.—■

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog^
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 24,2, najniższa 7,1.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: W'zrost zachmurzenia, opady (miejscami 
burze) w Polsce zachodniej, na wschodzie przeważ­
nie pogodnie, wiatry z kierunków południowych.

Fałszowauie mleka. Wobec wzmożenia się w 
ostatnich czasach przypadków fałszowania mleka, 
urząd zdrowia magistratu Warszawy uchwalił na o- 
statniem posiedzeniu polecić p.p. lekarzom sani­
tarnym dokonywania systematycznych codziennych 
Oględzin miejsc sprzedaży mleka w ciągu  najbliż­
szych dwuch tygodni. (BIP.).

Transport cukru. Ostatnio Wydział Zaopatry­
wania Magistratu m Warszawy otrzymał 10 wa­
gonów kryształu ze stacji Montwa. (BIP.).
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N adzór nad hotelam i. W obec togo, iż  hotele 
»{.:citcowe są  często rozsadnikam i chorób  zakaź­
nych, urząd: zdrow ia m agistratu W arszaw y uchw a- 
,{ł polecić p.p. lekarzom  sanitarnym  wzmocnić n ad ­
zó r nad  hotelam i i przedłożyć odnośne spraw ozda­
nie urzędow i w ciągu 2 tygodni. Zdecydowano 
nad to  zw rócić się do kom endanta  P . P. o poparcie 
omawianej akcji (BTP.j-

Symulacja dla spekulacji- Organizacje osadni­
cze w ystąpiły  za  pośrednictw em  C entr. Zw. O sadn. 
W ojsk, do  Min. Przem . i Handlu z p rośbą o cofn ię­
cie zezw olenia na wywóz jaj firmie handlow ej pod  
nazw ą ^O sadnik W ojskow y", gdyż firma ta  nic 
w spólnego z osadnikam i nie m a i naw et nie zajmu­
je się fachow o skupem  jaj wogóle.

Pośrednictw o pracy. Państw ow y U rząd P o ­
średnictw a P racy w W arszaw ie po leca: W  dziale 
biurow ym : referen tów , sek re tarzy , rachm istrzów ,
kancelistów , stenografistów , m aszynistki i  t. p. W  
dziale handlowym : buchalterów , kasjerów , k o re s ­
pondentów , akw izytorów , ekspedjentów , m agazy­
nierów , p rak tykan tów  i t  p. W  dziale  nauczyciel­
skim : nauczycieli, ko repety to rów , w ychow aw czy­
nie, bony, freblanki, ochroniarki i t. p. W  dziale 
s ’ rdtarnym : lekarzy , w eterynarzy, dentystów , ap te ­
karzy , drogistów , felczerów, akuszerki, p ielęgniar­
ki i t. p. W  dziale technicznym : inżynierów , te ch ­
ników , mierników, k re ś la rk i, rysow ników  i t. p . 
W  dziale rolnym : agronom ów, leśników , adm inis­
tra to rów , rządców , pisarzy, ogrodników, leśniczyąjj, 
gorzelanych i t. p. 1

Św iadectw a kandydatów  starannie  spraw dza­
na Z apotrzebow ania przyjmuje się: ustn ie, pisem ­
nie i telefonicznie od 9-ej do 3-ciej popoł. fPlac 
N apoleona 10, tel. 232-16).

Zapisy do szkoły graficznej b ęd ą  się odbyw ały 
w dniu 27 i 28 b. m. (poniedziałek i w torek) od g.
6 — 8 popoł. w kancelarji szkoły p rzy  ul. S k łado ­
w ej £fr. 3.

Z jednoczenie pracow ników  niew idom ych. Za­
rz ą d  Z jednoczenia Pracow ników  N iewidom ych or­
ganizuje nadzw yczajne zebranie, m ające się odbyć 
w niedzielę, dn. 26 b. m. o godz. 4 popoł w lokalu 
In s ty tu tu  G łuchoniem ych i O ciem niałych, P lac 
T rzech Krzyży. Na zebranie to zapraszani są ró w ­
nież wszyscy in teresu jący  się losem Zjednoczenia 
p ragnący  pomódz w p ra c y  organizacyjnej.

E kspozytury K om isarjatu Rządu. O tw arcie z a -^  
pow iedzianych 4 ekspozytur kom isarjatu  rządu, za­
daniem  k tó rych  będzie odciążenie p racy  kom isa­
rja tu , spodziew ać się  należy dop iero  n a  jesieni. O- 
późnienie spow odow ane zostało  tą  okolicznością, 
iż kom isarjat rządu nie dysponuje odpowiedniem i 
funduszami na  rem ont i zmuszony jest dokonyw ać 
odnośnych przeróbek  lokali system em  gospodar­
czym. (BIP.)

Skasow any posterunek . P rzez długi czas przy  
zbiegu ul. T rębackiej i N ow osenatorsldej przed 
gmachem hotelu  „Rzym skiego", gdzie m ieści się 
misja sow iecka, był sia ły  posterunek  policyjny, 
k tó ry  obecnie, jako zbyteczny, skasow ano

O płaty  skarbow e za paszporty  zagraniczne.
W edług podw yższonej obecnie taryfy, op lata  sk a r­
bow a za now y paszpo rt zagraniczny wynosi 505 
tysięcy mk. W znow ienie wygasłej ważności, lub 
przedłużenie w ażności paszportu  zagranicznego 
wymaga op łaty  500 tys. mk. Zezwolenie na p o ­
w tórny wyjazd w czasie trw ającej jeszcze w ażno­
ści paszportu  zagranicznego opłacone być musi 
kw otą  150 tys. mk.

W YPADKI.

Postrzelony w  restauracji. P rzy  ul. Chmielnej 
Nr. 47 w restauracji M alinow skiego, podczas liba­
cji pad ł strza ł rew olw erow y. K ula ugodziła 52-let- 
niego Józefa  Przekazióskiego, pracow nika kolejo­
wego z ul. O lesióskiej Nr. 4, ran iąc go ciężko w 
szyję. Pogotow ie przew iozło ranionego w  stanie 
ciężkim do szpitala D zieciątka Jezus. Spraw cę 
postrze len ia l b . funkcjonariusza urzędu śledczego, 
W acław a Frydrycha z ul. Śliskiej Nr. 37, a resz to ­
wano, -

Tajem niczy w isielec. W  lesie  na  Bielanach 
w pobliżu k lasztoru  pastuszek pasący krow y zna­
lazł w iszącego na  sznurku um ocow anym  na gałęzi 
drzew a mężczyznę. D enat, z wyglądu rzem ieślnik, 
jest w ubraniu czarnem , m ało zniszczonem W  k ie ­
szeni znaleziono tylko 5 tys. mk. oraz n apars tek  i 
inne drobiazgi.

Potajem na fabryka sacharyny. W  dom u Nr, 
18 przy  ul. Św iętojerskiej, w piw nicy, należącej do 
G utm ana Szulm ana, w ykryto  po tajem ną fabrykę 
sacharyny. N a miejscu przy  „pracy” zastano Lej­
bę M ilgram a z ul. N iskiej Nr. 43. M aszynę, przy- 
bo ry  do fabrykacji oraz gotow y i  surow y tow ar 
skonfiskow ano.

Skok  z IV  p ię tra . W czoraj w południe z okna 
IV p ię tra  w domu Nr. 23 p rzy  ul. Tw ardej w d ru - 
giem podw órzu w yskoczyła w celu  samobójczym 
29-lefnia Sura Sandów na i zm arła p rzed  przyby­
ciem Pogotow ia

Przy pracy. Z dachu II p ię tra  p rzy  ul. Gęsiej 
Nr, 6 spadł Jo sek  T urek  z ul. P aw iej Nr. 37, b la ­
charz, zajęty p rzy  napraw ie dachu. L ekarz Pogo­
tow ia stw ierdził ogólne potłuczenie i przew iózł 
T urka do domu.

Sam obójstw a. 17-letnia A nika Luteronizów na 
z ul. M adalińskiego Nr. 41 napiła się esencji oc to ­
wej. Pogotow ie przew iozło m łodocianą desp e ra t- 
kę  do  szpitala D zieciątka Jezus.

— 17-letni Leon Łagowski z ul. Ciasnej N r 5 
nap ił się jodyny w domu N r 14 przy  ul. Funmań- 
skiej. Pogotow ie przew iozło go do szp itala  W ol­
skiego.

— 18-letr.i Telesfor P iekarsk i, czeladnik szew ­
ek! z ul. O łyckiej Nr. 40 w Targów ku, nap ił się e- 
sencji octow ej z pow odu nieporozum ień rodzin­
nych. Pogotow ie przew iozło go do szpitala P rze ­
mienienia Pańskiego.

— 20-letnia Jan ina W rześciów na, pończoszar- 
ka z ul. Wrcmiej Nr. 24, napiła się ługu w  podw ó­
rzu domu Nr. 29 przy  ul. Złotej. D esperatkę w s ta ­
nie bardzo ciężkim  przew iozło Pogotow ie do szp i­
tala W olskiego.

Z sądów.
N ieletn i zabójca.

Zaledw ie odrosły od ziemi, la t n iespełna 18 li­
czący Icek  Gam pel siada po raz  pierw szy w swem 
życiu na ław ie oskarżonych pod ciężkim  zarzutem  
umyślnego zabójstw a swego spółwyznawcy. 'Mi­
zerna, wielce p rzestraszona, w ychudła tw arz oskar­
żonego, nie nosi p ię tna  w ystępku , jest raczej w y­
razem  gryzącej nędzy. A  jednak... na py tan ie  p rze­
w odniczącego rozpraw ie sędziego, w iceprezesa 
Gumińskiego, przyznaje, że zabił w  dn. 21 kw ietn ia  
r. b. o godz. 11-ej p rzed  północą przy ul K roch­
m alnej N utę O pałka. A le s ta ło  się to  p rzez  n ieo ­
strożność podczas szam otania się z nim. Z łości do 
niego ani skrycie, an i jaw nie n ie żywił. Nóż, k tó ­
ry staj, się mimowolnym narzędziem  przestępstw a, 
należał do ojca jego, k tó ry  jest rzeźnikiem .

O pow ieść ta, napozór nosząca w szelkie cechy 
praw dom ów ności, znacznie jednak odbiegała od 
isto tnego stanu rzeczy, narysow anego przez św iad­
ków  w te j spraw ie. U stalili oni, że oskarżony u- 
chodził pow szechnie za złodziejaszka, że G am pel 
3 tygodnie przed dniem krytycznym  odgrażał się, 
że musi ,,uśm iercić" znienawidzonego O pałka za 
to, że ten  go „zasypał" p rzed  jego chlebodaw cą, iż 
kradnie mu m ięso i t. p.

Innem u św iadkow i znów  (więcej już so lidne­
mu) oskarżony w przeddzień  krw aw ej rozpraw y 
pokazyw ał nóż i chw alił się, że nabył go w  celu 
ostatecznego rozpraw ienia się z  ofiarą swą.

Jak o ś z ca łokształtu  spraw y w ypływ a, że o- 
skarżony, zobaczyw szy O pałka przy  ul. K rochm al­
nej, odw ołał go na  stronę i po  k ró tk ie j rozm owie, 
zadał m u śm ierte lny  cios, tak  skuteczny, że O pa­
łek, po wydaniu okrzyku, pad ł na  ziemię i skonał.

W praw dzie słyszano później nieco w ołanie za­
bójcy: ,,ratujcie um ierającego, za w szystko zapła­
cę", lecz zew ten  nie zdołał już przyw rócić ofierze 
życia.

O brona, w brew  w nioskom  p p roku ra to ra  B ieja- 
la, dom agała się skazania Gam pla za spow odowanie 
śm ierci przez n ieostrożność.

Sąd  nie podzielił tych w ywodów  i skazał Gam­
pla na  8 la t ciężkiego w ięzienia i pozbaw ienie 
praw

Teatr i muzyka
T ea tr Rozm aitości. C odziennie „C iepła wdów­

ka".
T ea tr im. Bogusław skiego. Dziś i dni następ ­

nych „B alladyna" J . S łow ackiego.
T ea tr Polski. Codziennie kom edja B. Shaw a 

„Nigdy nie można przew idzieć".
T ea tr  M ały . Codziennie „O statn i pocałunek".
T ea tr Komedja. Od dziś w chodzi na rep e rtjia r  

kom edja p . t. „Pani prezesow a".
T ea tr  Nowości. C odziennie „Róża S tam bułu".
O pere tka  W odew il. Dziś w znow ienie opere tk i 

„K rólow a fal".
T ea tr P raski. Dziś i ju tro  „Na zawsze".
T ea tr  Pow szechny. Dziś o g. 8 w., ju tro  o 4 

popoł. (po cenach  zniżonych) oraz o g. 8 w. k ro to - 
chw ila w 3 ak t. „W esele F onśia". -

T ea tr  „S tańczyk". Program  30 p. t. „W yła . 
zło szydło z w orka". P oczątek  o godz. 9,15 wiecz.

Sport.
A. Z. S.

M istrzow ska osada w ioślarska (A.Z.S.), k tó ra , 
jak to  pew ne pisma doniosły, „w yjechała już z 
W arszaw y" —  w rzeczyw istości przebyw a jeszcze 
w W arszaw ie i w rezultacie  zupełnie do  Como n ie  
pojedzie. P rzyczyną jest n iezałatw ienie w po rę  
formalności, wym aganych od tow arzystw , p ragną­
cych uczestniczyć w zaw odach.

P ływ ackie zaw ody o m istrzostw o Polski.

Drugie z  rzędu doroczne zaw ody o m istrzost­
wo Polski w pływ aniu odbędą się 2-go w rześnia 
r. b. w K rakow ie w pływ alni P ark u  K rakow skiego. 
O rganizację zaw odów  poruczył P olski Zw. P ływ ac­
ki sekcji pływ ackiej A. Z. S. w K rakow ie. P ro ­
gram zaw odów  obejmuje:

Panow ie: stylem  dow olnym  100 m etr. i 400 m* 
sztafeta 4 x 50, sty lem  klasycznym  200 m., a a  
grzbiecie 100 m.

P anie: stylem dow olnym  100 m. i  400 m., sz ta ­
fe ta  4 x  50 m.

Skoki: panow ie: jaskółka z  rozbiegu, łam any ś 
rozbiegu, pó łśruby  wprzód, z  rozbiegiem , sa lto  W 
ty l z miejsca, dw a skoki dow olne Skoki pań: ja­
skółka, trupek  przodem  i skok dow olny. W yso­
kość skoków  d la  pań  i panów  dow olna.

T ak dla uczestników  jak i d la w idzów korni-' 
te t organizacyjny zaw odów  sta ra  się o m ożliwe w 
obecnych w arunkach m aksim um wygód. W szel­
kie pisma kierow ać należy pod  adresem  A. Z. S . W 
K rakow ie, ul. Zw ierzyniecka 48, sek re ta ria t m is­
trzostw  pływ ackich.

K a m e r a l n y  
T e a t s 1* S w i e t i e y

lazsa uOrraiis mm I M .  ' l
P O Ł A  B T B 6 R INinWYl b v « i «  as »<arj

I f  f  S I  >>Yvetta*‘ (Dziewczę paryskich bulwarów) w głośnym erotycznym dramacie p. t

Marszałkowska 125. 
T e ł. 2 3 3 -5 7 . Aktów 7.

„GŁOS F L IO Y “ (Płomień)
R e iy ser ja  i Ernesta Lubicza. Aktów Im

W ykwintny  
T ea tr  Ś w ie tln y

PAN*
Nowy-Świat 40.

Tel. 94-01.

I N
dla nauczycieli szk ó ł zaw odow ych 

w Warszawie, przy ul. Nowowiejskiej Nr. 27 b
zaw iadam ia, że d n ia  3 w rześn ia  r. b. ro zp o czn ą  s ię  egzam i­

ny w stępne na  pierwszy sem estr  S em inarjum .
Całkowity kurs n au k i trw a 2 i pół roku  czyli 5 sem estrów .
W ym agane kw alifikacje: u k o ń czen ie  6 k las szkoły średn ie j 

ogó lnokszta łcącej lu b  u k o ń czen ie  szkoły zaw odow ej a lbo  też  wy­
ksz ta łcen ie  rów now ażne wyżej w ym ienionym .

P o d an ia  o  przyjęcie z d o łączen iem  m etryki u ro d zen ia , św ia­
dectw  szk o ln y ch .o raz  2 fo tografji przyjm ow ane b ęd ą  do  d n ia  31 
s ie rp n ia  w łącznie.

Egzam iny w stępne z języka po lsk iego , m atem atyk! I fizyki w 
zak res ie  6 klas g im nazjum  obow iązują  w szystkich kandydatów .

N auka w S em inarjum  je s t bezp ła tna .

W  U biory m ęsk ie , okrycia dam sk ie  gotow e 
® jjf i na  zam ów ienie. Wielki w ybór m ate- 

rjałów krajow ych i ang ielsk ich . W łasne wytw órnie kraw ieckie

TOWARZYSTWO MANUFAKTUROWE
W a rsza w a , u l. LESZNU 71, t e l .  67-74.

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

Na d o g o d n y c h  warunkach
ubiory męskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łokciowe
D . B o ć k o , Elektoralna 45, te l. 511-45.

PRAGA! NA RATY!
Ubiory m ęskie, dam sk ie  i dz iec inne, obuw ie i różne trykotaże 

o raz  b ieliznę. P ra g a , B ru k ow a 3 3 , sk le p  fr o n to w y .

Poszukuje się mieszkanie
złożone z 2 lub 3 pokoi na ul. C zerniakow skiej lub w okolicach 
u l. C zerniakow skiej za w ym ianę lub  do  w ynajęcia. O ferty sk ładać  

Al. Je ro zo lim sk ie  6  m. 4 od godz. 10—1 i od  5 —7.

NA RATY i za gotówkę
Tanio i e legancko  m ożna się  ub ie rać  w p racow n i Ubiorów M ęskich 

I D am skich 5 0 E S 0 L  I

Centrala LESZNO 73 m. 1, tel. 223-42
Fuja w M agazynie „Paryskim

C l i ło d n a  3 6 .
UWAGA I Ma sk ładzie wielki wybór m aterjalów  ang ielsk ich  

i  krajowych.

N A  R A T Y T O krycia d a m sk ie  i k o­
s t iu m y , u b io ry  m ę s k ie  

i d z ie c in n e .
S u k n ie  z  try k o tin y  \ K ołd ry  watowe 
S u k n ie  le tn ie  i Kapy i O brusy
Firanki { C hustk i je s ie n n e  i z im o w y

oraz WIELKI WYBÓR b ie lizn y  m ę sk ie j  i d a m s k ie J H ty l k o
Hoża 7 m. 47. Telefon 287-81.

NA RATY I ZA g o tó w k ę
W ykwintne okrycia, kostjum y dam sk ie , ubiory m ęsk ie , jes ionk i naj- 

f  tan ie j w pracow ni „K red ytop o l"
Złota 16, m. 29.

(XXXKXXXXXXOOCCCOOOO

Na Raty
Wykwintne okrycia dam­
skie w du2ym wyborze

W arunki d ogod n e
po leca

]. JKinski
Twarda Jfe 6 m. 49.

T e le fo n  104-78.

fflTUMIE Sit
u „L eonara“

21 Nowy Ś w ia t  21
6 totogr, retusz J k . 15G00 
u  . . . . . . . . . . . . . . 25880

P o rtre ty  
w yk w in tn ie  w yk on an e

ANALIZY
D -rzj m t  LIWCU “  « ‘  d 1.*
8 'lt r.—7 '|,  w., w n iedziele  10—1.

Dr. med. Zofja Rostkowska
chor. skór., w ener., analizy krwi 
na  syfilis. Pow róciła. Chłodna 

Ki 2St  te l. 99-29. od 3—5.

I ostuszEnifl mtoBiit. |
i) CMy
lis leczy w krótkim  czasie. N ie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein 
traub , P raga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. O d 10 — 12 i 
4 — 8.

instrum en ty  m uzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnow szych n a ­
grań po leca  po cenacli najn iż­
szych F eigenbaum , B ielańska 1,

MASZYNY JUJS'?*
broci „ K a s p r z y c k i e g o *  — Ta­
n io —H urtow o— D etalicznie — Ra­
ty. Skład fab ryczny^T he Kasprzy 
cki Com pany* W w szawa, Mar­
szałkow ska 153, te lefon  104-51. 
W arsztaty przy składzie. O ddział: 
C zęstochow a A leja 43. P rzedsta ­
w iciele w różnych  m iastach . Za­
m aw iać m ożna listow nie w War- 
sząw ie. Potrzebni o d b io rcy  h u r­
tow i—przedstaw icie le .

so lidne  w w ielkim w ybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, P lac T rzech Krzyży, cem  
bezkon kurencyj ne.

fachow iec, żonaty  lat 30 
poszuku je  p o s a d ^  mły­

narza; pode jm ie  s ię  rów nież u s ta ­
w iania a lb o  napraw y młynów 
w szelkiego rodzaju . Z głoszenia 
M.s. Skole M ałopolska, poste-res- 
tan te .
Mg njfgfTA mandolinie, skrzyp- 
110 yiidUE, each lekcje g ry  za ­
sadniczej. Niecała 10—13.

DiutU zgrane  po łam ane  kupu je  
M j l j  lub zam ieniam  na  now e. 
P lącę  najw yższą cenę. P rzyjm uję 
s ie  rów nież do  reparacji wszel­
kie instrum enty  m uzyczne. Fei­
genbaum , B ielańska 1._________
I b l t l  garnitury , jes ionk i, ko- 
rU ild , żuszki, burki, fu tra  w 
w ielkim w yborze po  cen ach  kon­
kurencyjnych, gotow e i na  za­
m ów ienia z w łasnych I pow ie­
rzonych m aterjalów . W ytwórni* 
ubiorów  m ęskich  Sipow ski I Ma­
jewski, C hm ielna 49, II p. front. 
(N arożny dom  przy dw orcu głó­
w nym )._____________________ ^

DOI TA zlm ow e> je s ien n e  g a rn ltu - 
“HLlfi ry now e i używ ane kupu je  
1 sp rzeda je  tan io  bo w pryw atnym

a r  m iii 3i -  s :
lUincy ratujcie!!! C ennych wska- 
( l iU u i zów ek ab so lu tn ie  bez­
p łatn ie  udzielam y wszystkim: jak  
wywołać bujny p o ro s t wlosóW. 
jak je  farbow ać (nieszkodliwie)* 
jak zapob iegać  siw iznie i t  d . 
M arszałkow ska 31 — 25, (w ejście 
kuchenne) 5—8 w ieczorem . Pro* 
wlncja listow nie. 7394

7nnhinnn dowód* osobisty  I!l!< 
igUDiODO Aion m. W olkowysk 
ul. K ościuszki 5.

dow ód osobisty  Ansze* 
K ancepalski m. Woł* 

kowysk ul. K ościuszki 10.
—

Ha rafii Sclenn e  zegary.
A) lid Idljf zegarki, obrączki 
ślubne, złote. Przyjm uje re p e ra ' 
c je  tan io , dobrze. Z egarm istrf 
G utm acher, Sm ocza 21.

Ir . mt f .  R O S T O M  S U
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we­
ner., analizy  krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzie lna  poczekaln ia . Chło* 
dna 26, tel.99-29. Cd 1—3 I 5—7.

*
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